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DWUDZIESTA PIERWSZA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . Paw ła Apostola do Efezjan (6, 10— 17)
B rac ia : U m acn ia jc ie  się w  P a n u  i w  d z ia łan iu  mocy Jego. 

P rzyobleczcie  się w  zb ro ję  Bożą. abyście  m ogli się ostać p rze ­
ciw  zasadzkom  d iabelsk im . A lbow iem  prow adzim y  w a lk ę  n ie  
z c ia łem  i z krwią,, a le  p rzeciw  książętom  i w ładzom , p rzec iw  
rządcom  św ia ta  tych  ciem ności, p rzec iw  złym  duchom  w  p rze ­
stw orzach  n ieb iesk ich  P rze to  p rzyobleczcie się w  zb ro ję  Bożą, 
abyście  m ogli staw ić  opór w  dzień zły i, w ypełn iw szy  wsz}'- 
stko, ostać się. B ądźcie p rze to  w pogotow iu  przepasaw szy  
b io d ra  w asze p ra w d ą  i p rzyodziaw szy  p an ce rz  sp raw ied liw ości, 
a  nogi obuw szy w gotow ość E w angelii P okoju . We w szystk im  
trzym ajc ie  się ta rczy  w iary , k tó rą  m oglibyście zagasić w szyst­
k ie  s trza ły  ogniste złego ducha. P rzyodzie jc ie  też p rzy łb icę 
zbaw ien ia  i w eźm ijc ie  m iecz ducha (k tórym  je s t słow o Boże)
E w angelia  w edług  św. M ateusza (18, 23— 35)

O nego czasu: R zekł Jezus uczniom  sw oim  tę przypow ieść: 
Podobne je s t k ró lestw o  n ieb iesk ie  człow iekow i kró low i, k tó ­
ry  chcia ł się obliczyć ze sługam i sw ym i. A gdy począł się 
obliczać, p rzyw iedziono  m u  jednego, k tó ry  był m u  w in ien  dzie­
sięć tysięcy ta len tó w . I gd y  n ie  m ia ł sk ą d  oddać k aza ł go pan  
jego  zaprzedać  i żonę jego, i  dzieci, i w szystko, co m iał, i od­
dać. A  sługa  ów  upadłszy, p ro s ił go, m ów iąc: M iej c ierp liw ość 
nade  m ną, a oddam  ci w szystko. A P an  z litow aw szy  się n ad  
ow ym  sługą, u w o ln ił go i d ług  m u darow ał. Lecz sługa ów 
w yszedłszy, sp o tk a ł jednego  z tow arzyszów  sw oich, k tó ry  był 
m u  w in ien  sto  denarów . I u jąw szy  go, dusił, m ów iąc: O ddaj, 
coś w in ien . A tow arzysz  ów  upadłszy, p ro s ił go, m ów iąc: M iej 
c ierp liw ość n ad e  m ną. a oddam  ci w szystko. Lecz on  n ie  chciał, 
ale odszedł i w tąc ił go do w ięzien ia , dopóki by m u d ługu  n ie  
zw rócił. A w idząc, co się sta ło , tow arzysze  jego  zasm ucili się 
bardzo  i p rzyszli, : don ieśli p an u  sw em u  o w szystk im , co się 
stało . W tedy  zaw o ła ł go p a n  jeg o -i rzek ł m u : Sługo n iegodzi­
w y, cały  d ług  darow ałem  ci,, boś m ię prosił. Czyż w ięc n ie  
p rzystało , abyś i ty  u lito w a ł ś i^  nad  tow arzyszem  sw oim , ja ­
kom  i ja  u lito w a ł się nad  tobą?  I rozgn iew aw szy  się p an  jego 
w ydał go katom , dopóki m u n ie  odda całego długu. T ak i O j­
ciec m ój neb iesk i uczyni w am , jeśli n ie  odpuścicie  każdy  b ra tu  
sw em u z serc w aszych.

„Odpuszczajcie, 
a dostąpicie odpuszczenia”

Je s ień  w  litu rg ii kościelnej p rzynosi w ie lką  różnorodność m otyw ów  
i n astro jów . T eksty  litu rg iczn e  p op rzedn ie j n iedzieli u sp o sab ia ją  nas 
liryczn ie . D om inow ała w  nich  bow iem  tę sk n o ta  do ojczyzny n ieb iań ­
sk ie j. k tó ra  w y p e łn ia ła  serce  w yznaw ców  C hrystusa . N ato m iast na 
życie z iem sk ie  p a trzy liśm y  ja k  na  w ygnanie .

C zy tan ia  m szalne  dzisiejszej n iedzieli n as taw io n e  są na  czyn. S tąd  
też lek c ja  (Ef 6.10-17) zachęca  nas do w alk i z n iep rzy jac ió łm i zb aw ie­
n ia  o raz  zaleca c ierp liw ość  w  życiu. N a to m iast ew angelia  (M t 18. 
23-25) uczy nas m iłości p rzeb acza jące j. Z tęsk n o ty  za n iebem  rodzi 
się rów nocześn ie  tro sk a  i bo jaźń  n a  m yśl o  opow iedzia lności na są ­
dzie. B ow iem  w  p rzypow ieści o niem iłosic-rnym  słudze uk azu je  nam  
Kościół C h ry stu sa  w  jego p ow tó rnym  przy jściu , jak o  k ró la  m iło s ie r­
nego  i w ie lkodusznego  w  p rzebaczan iu , chociaż sp raw ied liw eg o  w 
sądzie. T ak  w ięc w ro zw ażan iu  n in ie jszym  spo jrzym y na życie ch rze ­
śc ijań sk ie  w  św ie tle  p o w ro tu  P ana.

W ydarzen ie , o k tó ry m  będzie m ow a. m iało m iejsce w  trzecim  ro k u  
nauczycie lsk ie j działalności C hrystusa . Z da jąc  sobie sp raw ę  z b lisko­
ści o de jśc ia  do O jca, częściej niż do te j pory  k ie row ał on do uczniów  
sw oje  w sk azan ia  i napom nien ia . M iały one na celu u k sz ta łtow an ie  
ich osobow ości. D la lepszego z ro zu m ien ia  genezy w ystąp ien ia  Z b aw i­
ciela. należy je d n a k  dzis ie jszą  perykopę  ew angeliczną  poszerzyć
o dw a p o p rzed za jące  ją  w iersze . W obec teg o  sk ładać  się ona będzie 
z dw óch części: teo re tycznej, po ru sza jące j p ro b lem  p rzebaczen ia  (Mt 
18, 21-22) oraz p rak ty czn e j, w  k tó re j Syn Boży — przez przypow ieść
o n io litościw ym  słudze — p rzed s taw ia  obrazow o p o trzeb ę  m iłości i li- * 
tości (M t 18, 23-35).

Podczas poby tu  Z baw icie la  w  P ere i. p rzed  jego o s ta tn ią  podróżą do 
Jerozo lim y , aposto ł P io tr  zw raca jąc  się do Jezusa , zap y ta ł: „Panie, ile 
razy m a m  odpuścić bratu m e m u ,  jeżeli  p rzec iw ko  m n ie  zgrzeszy?  
Czy aż do s iedm iu  ra z y 7” (M t 18,21). D o tknął przez to te m a tu  z n an e ­
go i często d y sk u to w an eg o  w śród  Żydów. Bo w edług  nauk i rab inów . 
Bóg m ógł człow iekow i przebaczyć ten  sam  grzech dw a, a na jw yżej 
trzy  razy. Zaś w  s to sunkach  m iędzy ludzk ich  cz te ro k ro tn e  p rzebacze­
nie uchodziło  za w ie lką  w span ia łom yślność . A postoł p o d w a ja ją c  p ra ­
w ie tę  liczbę sądził w idocznie , że aż n ad to  czyni zadość w ym aganiom  
w ielkodusznego  in iło s ie rdz ia , ja k ie  głosił Syn Boży. Jezus jed n ak  
pouczył go, m ów iąc: „Nie po w ia d a m  ci: Do s iedm iu  razy, lecz do 
s iedem dziesięc iu  s iedm iu  ra z y ” (M t 18,22). Zaś liczba ta je s t w P iśm ie

św. sym bolem  n ieogran iczonej ilości. N ależy za tem  zaw sze przebaczać. 
W n aukach  sw oich  za lecał bow iem  C hrystus u siln ie  m iłość b liźniego 
i p łynący  z n iej obow iązek  d a ro w an ia  u raz  i 'krzyw d. Skoro  bow iem  
żyjem y w yłączn ie  dzięki m iłosierdziu  Bożem u, m usim y to m iłosierdzie  
codziennie naśladow ać.

P ra w d ę  tę s ta ra ł  się boski N auczyciel u w ydatn ić  za pośredn ic tw em  
przypow ieści o  słudze n iem iło siernym . Z w raca jąc  się  bow iem  do słu ­
chających  Go, pow ied z ia ł: „K róles tw o Niebios podobne jest do p e w ­
nego króla, k tóry  zrob ił  obrach un ek  ze sługami sw ym i.  A  gdy  zaczął  
robić obrachunek , p rzyprow a dzon o  m u  je d n a k  d łużn ika ,  k tóry  był m u  
w in ie n  dziesięć tysięcy ta len tó w ” (M t 18, 23-24). P rzypow ieść ta 
tchn ie  re a liam i ów czesnego życia n a  W schodzie, chociaż nie b ra k  je j 
pew nej p rzesad y  lite rack ie j, m a jące j służyć uw y p u k len iu  n iek tó rych  
m om entów  dydaktycznych . S tąd  też n iekon ieczn ie  trz eb a  tu  m ieć na 
m yśli jak iegoś niższego sługę, czyli n iew o ln ika . W ow ych bow iem  
czasach, w  s to su n k u  do w ładcy  n aw et w yżsi u rzędn icy  n azy w an i byli 
sługam i. R ów nież w ysokość zad łużen ia  w skazu je , że n ie  chodzi tu ta j
0 zw ykłego sługę. T a len t a tyck i liczył bow iem  za czasów  C hrystu sa  
6 000 drachm . S tąd  10 000 ta len tó w  s tan o w iło  60 000 000 drachm . Był 
to w ięc ogrom ny m a ją tek . W ta k  w ie lk ie  zad łużen ie  m ógł popaść je ­
dyn ie  jak iś  w yższy u rzęd n ik  dzierżaw iący  po d a tk i w k ilk u  p ro w in ­
cjach. Należy rów nież  nadm ien ić , że w yżśi u rzędn icy  sta roży tnego  
W schodu żyli bardzo  w y staw n ie  i w y d aw ali na  u trzy m an ie  sw ych do­
m ów  ogrom ne sum y.

N ajp ros tszym  w y jśc iem  dla ow ego u rzęd n ik a  k ró lew sk iego  byłoby 
zw rócen ie  w ładcy  całe j zag a rn ię te j sum y : „P on iew aż (jednak) nie 
m iał z czego oddać, kazał go p an  sp rzed ać  w raz  z żoną i dziećm i,
1 w szy stk o  co m iał, ab y  d ług zosta ł sp łacony” (M t 18, 25). N ie byłoby 
w  tym  nic nadzw yczajnego , gdyż s ta re  p raw o  rzym sk ie  pozw alało  na 
sp rzed an ie  d łu żn ik a  w  niew olę. O tak im  postępow an iu  św iadczą  h i­
storycy rzym scy  L iw iusz  i Tacyt. Podobny zw yczaj p an o w ał rów nież  
u Żydów, o czy.m w sp o m in a ją  księg i św ięte . C zytam y tam  bow iem : 
„Złodziej p o w in ien  dać odszkodow anie;  jeś li  nic nie ma, zostanie  za 
sw oją  kradzież  sp r zed a n y” (Wj 22, 3b). R ów nież pew n a  n iew ias ta  
skarży ła  się p ro rokow i E lizeuszow i, m ów iąc „przyszedł w ierzyciel ,  aby  
zabrać sobie d w o je  m oich  dzieci ja ko  n ie w o ln ik ó w ” (2 K ri, 4,1).

O lbrzym ie zad łużen ie  w obec m o n arch y  postaw iło  tego  człow ieka 
w  sy tuac ji bez w y jśc ia . Je d n a k  ów  „sługa padł przed  n im , z ło ży ł  m u  
p ok łon  i rzek ł:  Panie! O ka ż  m i  cierpliwość, a o ddam  ci w s z y s tk o ” 
(M t 18, 26). P ro s ił w ięc d łu żn ik a  o zw łokę w sp łacen iu  należności 
chociaż było w iadom o, że p rzek racza  to  m ożliw ości. „ W te d y  p an  
u li tow ał się nad o w y m  sługą, uw o ln i ł  go i dług m u  darow ał” (Mt, 
18, 27). U czynił zatem  w ięcej, niż go d łużn ik  prosił. O kazał m u bo­
w iem  iście k ró lew sk ą  w span ia łom yślność  i d aro w ał m u cały dług.

W drug ie j części p rzypow ieści p rzed s taw ił Jezus podobną  sy tuac ję , 
a le m iędzy dw om a rów nym i sobie lu d źm i; m iędzy tym , k tó rem u  pan  
darow ał og rom ną  sum ę. a jego  w spó łb ra tem . Bo „gdy ów sługa w y ­
szedł, spo tka ł jednego  ze  swoich  współslug, k tó ry  był  m u  w in ie m  sto 
denarów ; i p o ch w yc iw szy ,  dusił go m ów iąc:  „Oddaj, coś w in ie n ” 
(M t 18, 28). C złow iek ten  p o stan o w ił ra to w a ć  się w  podobny sposób, 
ja k  p rzed  c h w ilą  b ron ił się jego w ierzycie l. B ow iem  ,,P adłszy na ko ­
lana, prosił go, m ów iąc :  O każ m i  cierpliwość, a oddam  ci w szys tko .  
O n je d n a k  nie chciał, lecz odszedł i w trąci ł  go do więzienia, dopóki  
nie odda d ługu .” (M t 18, 29-30). C hociaż tym  razem  była to  sum a n ie ­
w ie lk a  w  po ro w n an iu  z pop rzedn ira  długiem , w ierzyciel postąp ił 
z d łużn ik iem  bezw zględnie. W praw dzie  w ed ług  p ra w a  rzym skiego 
dłużn ik , k tó ry  n ie  p łaeił, zdany  był na łaslfę sw ego w ierzycie la  i m ógł 
być w trąco n y  do w ięzien ia . Ale człow iek, k tó ry  dzięki litości sw ego 
p an a  uszedł podobnego  losu  po w in ien  był — p rzy n a jm n ie j z rac ji 
p ro ste j uczciw ości — okazać litość w zględem  sw ego d łużnika.

T ym czasem  in n i w sp ó łb rac ia  n iedaw nego  d łu żn ik a  królew skiego. 
„widząc to, co zaszło, za sm ucili  się bardzo i poszedłszy, opowiedzie li  
pa nu  s w e m u  w szys tko ,  co się stało” (M t 18, 31). I oto n as tąp iło  to, 
czego n ielito śc iw y  sługa  n a jm n ie j się spodziew ał. Bo oto „przywołał  
pan jego i r z e k ł  m u :  Sługo z ły !  W s zy s te k  dług darow a łem  ci, boś 
m n ie  prosił. Czy i t y  nie  pow in ieneś  był z l i tować się nad współsługą  
swoim , ja k  i ja z l i to w a łem  się nad tobą? I rozgn iew ał się pan jego, 
i w yd a ł  go ka tom , że b y  oddał cały d łu g ” (M t 18, 32-34). S tosow nie 
bow iem  do p ra w  obow iązu jących  w  staroży tności, d łużn icy  mogli 
rów nież  być p o d d aw an i to rtu ro m , by się p rzyznali, czy nie m a ją  
uk ry tych  pieniędzy, albo  czy ich k re w n i n ie .mogli za n ich złożyć 
okupu.

K ończąc sw oją  p rzypow ieść, C h rystu s z cały-m nacisk iem  stw ie rd za : 
„Tak i Ojciec m ó j  n ieb iesk i  uczyn i w am , jeśli każdy  nie odpuści 
z serca bratu  s w e m u ” (M t 18. 35). Innym i słow y: Bóg gotów  jes t 
odpuścić  nam  n a jw iększe  n aw e t grzechy, a le  nie uczyni tego, jeśli 
m y n ie  p rzebaczym y z serca b liźnim  naszym . W tych słow ach  z a w a r­
ta  jes t nau k a  przypow ieści.

Ja k o  p ie lg rzym i zdążam y w szyscy do ob iecanej nam  przez Boga 
o jczyzny w  niebie. Je d n a k  w ejście  do niej poprzedzi sąd . P ra w d ę  tę  
p rzypom ina A postoł, gdy pisze: .Postanowiono jes t ludziom raz
um rzeć , a p o tem  sąd” (H br 9, 27). Zaś z nauki Z baw iciela  jed n o zn a­
cznie w y n ik a , że g łów nym  p rzedm io tem  sądu  Bożego będzie w yko­
n an ie  p rzy k azan ia  m iłości. S tąd  też w ów czas odpuszczone zostaną  
w iny ty lko  tym , k tó rzy  w cześn ie j przebaczyli je  w inow ajcom  sw oim . 
W sposób n iezw ykle stanow czy  p o tw ierdza  to  Syn Boży, m ów iąc: 
„Jeśli odpuścicie ludz iom  ich przewin ien ia , odpuści i w a m  Ojciec 
w asz  n iebieski. A  jeśli nie  odpuścicie lud z iom  i Ojciec w asz  nie o d ­
puści w a m  p rzew in ień  w a szy c h ” (M t 6. 14-15). O to  rów nież  z jego 
polecen ia  m odlim y się, p o w ta rza jąc : „Odpuść n am  nasze w iny ,  jako  
i m y  o dp uszcza m y  n aszym  w in o ica jc o m ” (Mt 6, 12).

Z atem  ch ę tn ie  i zaw sze „o d p u szc za jm y , a dostąp im y  odpuszczen ia” 
(Łk 6, 37). S tosow nie do napom nień  św . P aw ła , „niech słońce nie za ­
chodzi nad  gn iew em  n aszy m ” (Ef 4, 26).

Ks. JAN KUCZEK
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Życie 
chrześcijan
„W y jesteście solą dla ziemi. Lecz  jeśli  

sól u traci sw ó j sm ak, c zym że  ją  posolić? 
Na nic się ju ż  nie przyda, chyba na w y r z u ­
cenie i podeptanie  przez  ludzi. W y  jesteście  
św ia t łem  świata. N ie m oże  się u k ry ć  miasto, ■ 
położone na górze. N ie zapala się też światła, 
by je schować pod korzec, lecz stawia się je  
na św ieczn iku ,  aby  świeciło w szy s tk im ,  k tó ­
rzy  są w  dom u. T a k  niech św ieci wasze  
światło  przed  ludźmi, aby  w idz ie li  dobre  
wasze u c zy n k i  i chw ali l i  Ojca waszego, k tó ­
ry  je s t  w  n ieb ie” (M t 5, 13-16).

N auczanie Jezusa  z N azare tu  nie m iało 
c h a ra k te ru  teoretycznego. Jezus w skazyw ał 
ludziom  drogę postępow an ia, pow ołu jąc się 
na  sw ój p rzyk ład . M ówił, że jeżeli k to  chce 
iść za N im , m a w yrzec się sam ego siebie, 
w ziąć  k rzyż sw ój i za N im  postępow ać. J e ­
zus jest p rzekonany , że czym ś n ajw ażn ie jszym  
d la  człow ieka je s t zw iązek  z Bogiem  i s ta ­
ra  się to p rzekonan ie  w poić sw oim  s łu ch a ­
czom. Z abiega o chw ałę sw ego Ojca, w y p e ł­
n ian ie  jego w oli je s t Jego p rzeznaczeniem  i 
każe sw ym  uczniom  m odlić się o chwrałę 
Bożą i szerzyć ją. P rzyszed ł przybliżyć i z rea ­
lizow ać K rólestw o Boże i nak azu je  je  re a li­
zow ać także  sw ym  uczniom . „Starajcie się 
naprzód o K róles tw o Boga i o Jego sp raw ied ­
liwość...” (Mt 6, 33). Jego  uczniów  sp o ty k a ją  
p rześ ladow an ia  lub  uznanie , tak , ja k  p rześ la ­
dow ano lub słuchano  Jezusa. „Uczeń nie p rze ­
w y ższa  nauczyciela, lecz k a żd y  dobrze w y u ­
czony będzie ja k  jego nauczycie l” (Łk 6, 40).

G dy czyta się E w angelię , w idać, że w sp ó l­
no ta  m iędzy Jezusem  i Jego w yznaw cam i nie 
m a polegać ty lko  na  podob ieństw ie  tych  w y­

darzeń . k tó re  w życiu  człow ieka spo tyka ją , 
ale na  podobnym  do Jezusow ego spo jrzen iu  
na  w łasne  życie, na  innych  ludzi, na  św ia t 
i n a  Boga. W yznaw ca Jezu sa  m a dzielić  z 
N im  Jego ocenę w arto śc i różnych  sp raw  w  
życiu. M a czuć się pow ołanym  przez  Boga, 
ta k  ja k  Jezus, do budow an ia  w raz  z N im  
K ró les tw a  Bożego, tzn. do w p ro w ad zan ia  w  
sw e życie uznanych  przez Jezu sa  w artości 
duchow ych, p rzede  w szystk im  m iłości Boga 
i bliźniego.

Sw. J a n  m ów i na początku sw ej E w angelii, 
że Słow o Boże, czyli Syn Boży przyszedł na 
św ia t i tym  w szystk im , k tó rzy  Go przy jęli 
„udzielił mocy, aby  się stali dziećm i B o ży m i” 
(J 1,12).

N ie ła tw o je s t zrozum ieć te  słow a. A le w 
każdym  razie  m usim y  stw ierdzić , że Jezus 
C hrystus n a jw y raźn ie j chce, abyśm y przez  
zjednoczenie z N im  sta li się podobnym i do 
Niego synam i, dziećm i Bożym i. Ż ebyśm y jak  
On i dzięki N iem u poznali O jca i kochali Go. 
Jeże li w zyw a do naślad o w an ia  siebie, jeżeli 
chce nauczyć nas w łasn e j postaw y  życiow ej, 
to ostateczn ie  d latego, żeby dzięki tem u, przez 
to sam o uczynić nas dziećm i Bożym i

U podobnić się do C hrystu sa , z jednoczyć się, 
z N im , stać  się dzięki tem u  dzieckiem  Bo­
żym  — oto do  czego, sp ro w ad za  się z am ia r 
Boży w  odn iesien iu  do człow ieka. Bóg chce, 
by człow iek s ta ł się Jego dzieck iem , to zn a ­
czy. um iłow ał człow ieka tą  sam ą m iłością, 
k tó rą  w  ta jem n icy  sw ego Boskiego życia 
B óg-O jciec m iłu je  B oga-Syna. I żąda, by 
człow iek p rzy ją ł Jego miłość. Bog chce, by 
człow iek k ie row ał się Jego p rzykazan iam i, 
p rzede  w szystk im  ob jaw ionym  przez  Jezusa  
p rzy k azan iem  m iłości.

U początku  życia ch rześcijańsk iego  leży 
św iadom ość, że je s t się p rzy ję tym , um iłow a- 
nvm  przez Boga, że je s t się p rzy jac ie lem  i 
dzieckiem  Bożym . A le to  rów nież  zobow ią­
zuje. C h rześc ijan in  pow in ien  sp raw y  Boga 
czynić sw oim i sp raw am i i d latego  m odlim y 
się: B ądź w o la  T w oja. S tąd  też C hrystiiś 
m oże w szystko zaw rzeć w  jed n y m  p rzy k aza ­
n iu : Będziesz  m i łow a ł Pana Boga swego ca­
łym  sw o im  sercem, cala sw oją  duszą  i ca łym  
w oim  u m ys łem .  To jes t  n a jw iększe  i p ierwsze  
przykazanie .  Drugie podobne jes t  do niego: 
Będziesz  m iłow a ł swego bliźniego ja k  siebie  
sam ego” (M t 22, 37-39). W ym ienia  się tu  obok 
siebie, jednakow o  co do w ażności: m iłość do 
Boga, do b liźniego i do siebie sam ego.

N ik t nie m oże się  znaleźć poza ob rębem  tej 
m iłości. C hrystus rozszerza  to  p rzy k azan ie  
n a w e t n a  w rogów . „Miłujcie w aszych  n ie ­
przy jació ł  i m ódlc ie  się za tych , k tó rzy  was  
prześladują; ta k  będziecie sy n a m i  Ojca w a ­
szego, k tóry  jes t  w  niebie; pon iew a ż  On  
sprawił, że  słońce Jego w schodzi  nad z ł y m i  
i dobrym i, i O n  zsy ła  deszcz na sprawied li-  
usych i n iespraw ied liw ych .  Jeśli bow iem  m i ­
łujecie tych, k tó r zy  w as m iłu ją ,  cóż za n ag ro ­
dę m ieć  będziecie? (...) Czyż i poganie tego 
nie czyn ią?” (Mt 5. 44-47). Z n a jd u jem y  się tu  
w  sy tuac ji, w  'k tó rej ch rześc ijań sk ie  w y m ag a­
n ie  p rzek racza  to. co 'nasze n a tu ra ln e  odczu­
cie dopuszcza jak o  s łuszne  i sp raw ied liw e . 
K azan ie  n a  G órze podnosi te  w y m ag an ia  aż 
do ostatecznych  g ran ic , ku  tem u, co w ręcz 
niem ożliw e: „Bądźcie w ięc  w y  doskonali,  jak  
doskonały  jes t Ojciec w asz  n ieb iesk i” (M t 5. 
48).

R ad y k aln e  w y m ag an ia  C h rystu sa  trzeb a  
po jm ow ać o p ie ra jąc  się na  ty m : „Jeśli kto  
chce pójść za Mną, niech się zaprze  samego  
siebie...” (Mt 16. 24) i „Starajcie się naprzód
o kró les tw o (Boga) i o Jego sprawiedliwość,  
a to w szy s tko  będzie w a m  dodane” (M t 6, 
33).

J a k  w ięc należy  żyć po ch rześc ijań sk u ?  
N ie po lega to  na  zw iązan iu  się  z pew nym  
kodeksem  m o ra ln y m ,/ lecz z p e w n ą  osobą
— osobą Jezusa  C hrystusa . P u n k tem  o r ie n ­
tacy jn y m  dla nas jest- Jego  życie i Jego  sło ­
w a. Sw. M ateusz poda je  w  sw ej E w angelii 
(4,19), ja k  Jezu s zeb ra ł sw ych uczniów  i 
rzek ł do n ich : „Pójdźcie za M ną?” Oni na-: 
ty ch m ias t zostaw ili sieci i poszli za  Nim.

Jezus C hrystu s je s t d la  n as pew nym  d ro ­
gow skazem . m iern ik iem , m odelem . Jed n ak  
m odel to  coś o tw artego , coś, co chce być 
urzeczyw istn ione  odpow iedn io  do sw oistych 
w łaściw ości i zdolności człow ieka, a le  ró w ­
nież odpow iednio  do dane j epoki. D latego też

nikogo nie zw aln ia  się od w łasnych  p rzem y ­
śleń  i w łasn e j decyzji.

P ism o św ięte  m ów i o tym  w szystk im  k ró ­
tko  i zw ięźle: pow inn iśm y  się s tać  „drugim  
C h rys tu sem "  (por. 2 K or 5,17). K ochać i s łu ­
żyć ta k , ja k  O n 'kochał i służył. I talk ja k  
On tw orzy ł jedność  z w olą Bożą. ta k  i m y 
pow inn iśm y  szukać p o zn an ia  w oli Boga. D la­
tego ch rześc ijan in  u d a je  się codzienn ie  po 
nau k ę  do C h ry stu sa  i n a rad za  się  z N im  w  
m od litw ie : „Jak T y  postąpiłbyś w  tej s y tu a ­
cji, ja k  sądzisz, co w in ie n e m  u c zy n ić ?”

C hrześc ijan ie  m odlą się, aby  w y trw ać  w 
w ierności d la  C h ry stu sa  i nie w yłączyć się 
p rzez grzech z Bożych p lan ó w  zbaw ien ia . 
„Ja przeto  biegnę nie tak , ja k b y  na oślep;  
w alczę  nie tak , ja k b y  zadając ciosy w  p ró ż­
nię, lecz p osk ra m ia m  m o je  ciało i biorę je  
w  niewolę, a b ym  in n y m  głosząc naukę , sam  
p rzyp a d k iem  nie zosta ł u zna ny  za n ie zd a t­
nego” (1 K or 9, 26-27). C h rześc ijan ie  w inn i 
m odlić  się i  czuw ać. K to się m odli, ten  czu­
w a d la  Boga, a k to  je s t czu jny  w  znaczen iu  
re lig ijn y m , te n  się m odli. „Przy ka żd e j  spo­
sobności m ódlc ie  się w  Duchu. Nad tym  
w łaśn ie  czuw ajc ie  z  całą usilnością i pro­
ście za w szy s tk ich  św ię ty c h ” (Ef 6.18).

M.A.

S z u k a m y  Tró jcy  i to nie ja k ie jk o lw ie k  
Trójcy, ale tej, k tóra  jes t p ra w d z iw y m ,  n a j ­
w y ż s z y m  i j e d y n y m  Bogiem.

M iej w ięc  cierpliwość, ty, k tóry  to słyszysz,  
k im k o lw ie k  jesteś.  B o  dopiero s z u k a m y  i n ik t  
nie gani s łusznie  szukającego, jeśli to w a rz y ­
szy  m u  n iew zruszo na  w iara  w  po szu k iw a n iu  
tych  rzeczy  gdzie ta k  tru dn o  je s t  poznać  
i ta k  trudno  to wyrazić.. .  P ow iedziane jest:  
„Szukajc ie  Boga a dusza  w asza  o ży je” (Ps 68, 
33). 1 ż eb y  ktoś nie sądził  lekko m yś ln ie ,  że  
ju ż  cel osiągnął, Psa lm is ta  powiada: „ Szu­
kajcie  za w sze  jego oblicza" (Ps 104, 4). A  
A posto ł m ó w i:  „Jeśli k o m u ś  się w yda je ,  że 
coś „w ie ”, to nie doszedł jeszcze do zro zu ­
mienia , ja k  w iedzieć  w ypada. L ecz  kto  Boga  
m iłu je ,  ten  m u  jes t  z n a n y ” (1 K or 8, 2-3). 
A le  n a jw yra źn ie j  to  m ó w i  w  n as tępu jącym  
m iejscu :  „Bracia, n ie  sądzę, a b y m  to ju ż  
uchw ycił .  A le  o je d n y m  je s te m  przekonany,  
że zapom ina jąc  o w szy s tk im ,  co jes t za m ną,  
zd ąża m  k u  tem u , co je s t  przede  m ną, biegnę  
do celu, do nagrody w  niebie  p rzygo tow ane j  
w edług  powołania  Bożego w  C hrystusie  J e ­
zusie. W szyscy  przeto, k tórzy  osiągnęliśmy  
dojrzałość, ta k  to r o z u m ie jm y ” (Fp 3. 13-15).

A  więc za doskonałość w  t y m  życ iu  A p o ­
stoł uw a ża  nie co innego ja k  zapom nien ie
o w szy s tk im ,  co je s t  „za n a m i” a dążenie  ca­
łym  w y s i ł k ie m  k u  tem u , co przed  nami. Tak.  
to nas taw ien ie  p o szu k iw a n ia  jes t  n a jb e z ­
pieczniejsze, dopóki nie u jm ie m y  tego, ku  
czem u  zd ą ża m y  i co nas w y w y ż s za  ponad  
nas sam ych . Lecz s łuszne  jes t jedyn ie  to 
dążenie, k tóre w y n ik a  z  wiary. G d yż  p e w ­
ność w iary  za p o czą tko w u je  poznanie. P e w ­
ność zaś poznania  będzie doskonała dopiero  
późnie j,  po t y m  życiu , k iedy  będ z iem y  w i ­
dzieć tw arzą  w  tw arz  (1 K or 13, 12). B ą d ź ­
m y  w ięc  p rześw iadczen i że uczucie sk ła n ia ją ­
ce nas do szukan ia  p ra w d y  je s t  bezp ieczn ie j­
sze od tw ierdzen ia ,  że zn a m y  to, czego nie  
zn am y. S z u k a jm y  w ięc  jako  m ający  znaleźć,  
a z n a jd u jm y  ja ko  ci, k tó rzy  jeszcze  p o w in ­
ni szukać.. ."

Sw. A ugustyn  (354—430), O Trójcy  Ś w ię te j

Uwaga -  Czytelnicy!
Już niebaw em  w naszym  tygodniku  

przeczytacie pow ieść Marii R odziew i­
czówny pt. „Wrzos”, słynny przedw o­
jenny melodramat.

Zaprenum erujcie „Rodzinę” na rok 
1984, aby zapew nić sobie skom pleto­
wanie całości tej interesującej (zw łasz­
cza C zytelniczki) powieści.

„Wrzos” prezentow ać będziem y, jak 
zw ykle, w  odcinkach!
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Dzień Matki i Dzień Dziecka 
w Łękach Dukielskich

„Matko! T y  nie m asz  świąt,  
ni urlopu, ferii , n i spoczynku...
T w o je  dn i  — to dom  cały na w ą tłych  
ramionach. Ja k  la tarn ik  trw a sz  ciągle 
na s w y m  p o s te ru nku  — czujna, serdeczna, 
bliska i n iezastąpiona”.

T ak  ja k  nie m ożna rozdzielić od siebie dw óch najw iększych  
p rzykazań  C h ry s tu sa : m iłości Boga i m iłości b liźniego — bo 
św. J a n  pow iedzia ł w p ro st: „Jeś liby  k toś m ów ił: M iłu ję  Boga. 
a b ra ta  sw ego n ienaw idz ił, je s t k łam cą , a lbow iem  k to  n ie  m i­
łu je  b ra ta  sw ego, k tórego w idzi, nie m oże m iłow ać Boga, k tó ­
rego nie w id z i” . T ak  ja k  tru d n o  je s t oddzielić dobro  od p ięk ­
na — bo ju ż  sta ro ży tn i G recy zauw ażyli, że dobro  i p iękno 
w jak iś  sposób się ze sobą łączą i w zajem n ie  u zu p e łn ia ją , jak  
nie m ożna rozdzielić n iew inności od m ałego dziecka i serca 
m a tk i od m iłości do dziecka, ta k  też  trudno  byłoby odzielić 
n iep o rad n e  dziecko od m atk i. Bo m iłość m acie rzyńska  — jak  
k toś p ięk n ie  pow iedzia ł: „ stanow i d la  dziecka słońce i ziem ie 
bez k tó rych  ono nie w y ro śn ie”. D latego p a ra f ian ie  z Ł ęk p o ­
stanow ili połączyć D zień M atk i z D niem  D ziecka w e  w spólnej 
im prezie, k tó ra  odbyła się w  niedzielę, 29 m a ja  br. w  now ej 
sali p a ra fia ln e j.

P a ra f ia  ta  gościła w  ty m  dn iu  o rd y n ariu sza  d iecezji k rak o w ­
sk iej — ks. in fu ła ta  A ntoniego  P ie trzy k a  z K rakow a, ks. Jan a  
Je len ia  z B ażanów ki, ks. Jerzego  U chm ana z Jaćm ie rza  i ks. 
R yszarda R aw ickiego z Sanoka.

Proboszcz p a ra fii w  L ękach , ks. E ugeniusz E lerow ski, pow itał 
bardzo serdeczn ie  przyby łe  na  tę im prezę m atk i i dzieci, k tó ­
rym  tę im prezę  pośw ięcono:

„W szystkim  m atkom  na  św iecie, m atkom  i ich dzieciom, 
w znoszę to as t radości i w spólne sk ład am  życzenia sercem  p e ł­
nym  m iło śc i” — b rzm ia ły  p ierw że słow a pow itan ia .

Im prezę  rozpoczęto trad y cy jn y m  ju ż  w L ękach  odśp iew a­
n iem  H ym nu M łodzieży P o lskokato lick ie j, k tó ry  p rzed  k ilk u  la ­
ty  został n a p isan y  przez ks. E. E lerow skiego. H ym n te n  śp iew ali, 
na zn an ą  m elodię „R oty”, w szyscy obecni donośnym  głosem  
a jego  słow a i dźw ięki, w zm ocnione odpow iedn ią  a p a ra tu rą  
nag łaśn ia jącą , rozchodziły  się po  wiosce.

N astępn ie  zeb ran i usłyszeli z taśm y pieśń  M ieczysław a Fogga 
..O M atce”, a pow adzący  im prezę, Ks. P roboszcz pow iedzia ł, 
„słuchając  lej p ieśn i — zadum ajm y  się n a  chw ilę  o naszych 
m atkach , bo nie każdy m a to szczęście m ieć ją  dziś p rzy  so­
bie”.

Z kolei ks. E. E lerow ski, p rzy  w łasnym  akom paniam encie , 
w ykonał p iosenkę pt. „M oja M atko — ja  w iem , w ie le  nocy nie 
sp a ła ś” — ded y k u jąc  ją  sw oje j m atce, p. I ren ie  E lerow sk ie j z 
Łodzi.

N astępnym  pu n k tem  p rog ram u  było dw uak tow e p rzed s taw ie ­
nie sceniczne, w  op racow an iu  i reżyserii Ks. P roboszcza z Łęk, 
pt. „Sen”. W p rzed staw ien iu  tym  g łów ną p ostac ią  by ła  m atka  
w yczekująca na pow rót sw ych dzieci. Rolę m atk i w span ia le

o d eg ra ła  p. A nna C zaja. W p rzedstaw ien iu  b ra ły  też  udział 
dzieci w  w ieku  przedszkolnym , doskonale  radzące  sobie ze sce­
ną  i liczną  w idow nią, pom im o iż by ł to ich scen iczny  deb iu t 
(sądząc po b raw ach  — bardzo  udany).

W czasie p rzerw y  puszczono w  ru ch  lo te rię  książkow ą (książ­
ki g łów nie o tem atyce m łodzieżow ej i dziecięcej). N ie zab rak ło  
też odpustow ego dziada , k tó ry  zabaw ia ł zeb ranych  opow ieścia­
mi ze sw ych licznych w ęd rów ek  po odpustach  (w roli dziada 
w ystąp ił T adeusz Soliński).

W drug iej części bogatego p ro g ram u  artystycznego  n a jw ię ­
cej do pow iedzen ia  m ia ły  dzieci. B yły w ięc w ierszyk i — głów ­
nie ad resow ane do m atek , okolicznościow e p iosenki i tańce 
dzieci p rzy  akom pan iam encie  akordeonu .

Do zebranych  przem ów ił ks. in fu ła t A ntoni P ie trzyk , który  
pow iedzia ł:

„K sięże P roboszczu — gospodarzu m iejscow y, K sięże D zie­
kanie, pozostali K sięża proboszczow ie o raz  w szyscy tu ta j ze­
b ran i: szanow ne panie, panow ie, dzieci kochane! W iedziałem , 
że jad ąc  w  te  okolice k ro śn ieńk ie  p rzeży ję  dużo przy jem nych  
chw il — przeżyłem  je  dziś rano  w  Jaćm ie rzu  i po tem  w  Ba- 
żanów ce, podczas uroczystości P ierw szej K om unii św. A le p ro ­
szę m i w ierzyć, że n ap raw d ę  nie m yślałem , iż spędzę tu ta j 
dw ie czy trzy  godziny, k tó re  tak  m inęły , ja k  k ilkanaśc ie  m i­
nut. Je s tem  pełen  podziw u d la  całej tej im prezy  dzisiejszego 
popołudnia . J a k a  ona p iękna , jak a  w ym ow na, ja k a  głęboka, 
ja k  w sp an ia le  zo rgan izow ana, w szystko tak  zap rog ram ow ane! A 
poza tym  — jak ich  św ie tnych  a rty stó w  tu ta j m acie! M am  tu 
przede w szystk im  na m yśli pan ią , k tó ra  odegra ła  ro lę m atki. 
T u  w p ro st w idać  było tę je j w ie lką  m iłość do dzieci. N ie m ó­
w iąc już o grze dzieci, k tó re  ró w n ież  w sp an ia le  w y stąp iły  w  
p rzedstaw ien iu , a po tem  recy tow ały  p iękn ie  do b ran e  do dzi­
siejszego św ię ta  w iersze  i p iosenki o g łębokiej treśc i — m u ­
sia łbym  n a p ra w d ę  chw alić  jeszcze długo, żeby to  w szy tko  w y ­
razić, co czuję.

Moi drodzy, bardzo gorąco dzięku ję  K siędzu proboszczow i 
za to, że osobiście m nie zaprosił, że m ogłem  przeżyć te  chw ile, 
także  m yśląc o sw ojej m atce, k tó rą  m am  (nie m am  ju ż  ojca), 
m am  m a tk ę  i cieszę się, ile  razy  z tą  s ta ru szk ą  m ogę się 
spotkać, jad ąc  do dom u rodzinnego, czy goszcząc m o ją  m atkę  
u siebie. I do tych życzeń, jak ie  w asze dzieci w am  — drogie, 
szanow ne pan ie , m a tk i kochane — sk łada ły , pozw ólcie, że od 
siebie, także  i od K ościoła, najlepsze  złożę w am  życzenia; aby 
la  miłość, ja k ą  dzieci w asze darzą  w as i w y je  naw zajem , 
u rzeczyw is tn ia ła  się w  codziennym , szarym  życiu.

I jeszcze chcę podziękow ać w am  w szystk im  tu ta j  obecnym  
w szczególności ks. E ugeniuszow i E lerow skiem u, k tó ry  w iem , że 
jes t m oto rem  i p rzyczyną tego w szystkiego, co tu  og lądaliśm y; 
chcę podziękow ać za tę  w sp a n ia łą  salkę... Bo w idzicie, w szy st­
ko tu ta j w  tych Ł ękach  m acie : dobre  pow ietrze, ta k ą  m iła 
a tm osferę  p a ra f ia ln ą , kościół p iękny , ale w y d a je  m i się, że 
b rakow ało  tej sali. A te ra z  tu ta j w y m ożecie się grom adzić, 
m y w spóln ie  się radow ać  i p rzeżyw ać tak  m iłe  i podniosłe 
chw ile. I w reszcie życzę w am  w szystk im  — w szystkiego n a j­
lepszego i m iłej jeszcze dzisiaj zabaw y. Szczęść w am  B oże!”

Ks. RYSZARD RAWICK1
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Człowiek „krótkowzroczny”  
albo „podwójny wzrok” chrześcijanina

K ied y  człow iek w spółczesny zastanawia się, ogarnia go 
n iepo kó j o świat, naw et lęk. Chociaż go coraz bardziej poz­
n a je i en erg icz n ie  opanow uje, n ie  p otrafi nadać m u  sensu. 
T a jem n icę  świata p rzen ik a  ch rześcijan in  p rzez  w iarę!

A  jed n a k  zbyt w ielu  w ierzących  sprow adza w iarę do w y ­
m iarów  w iary p rz y ro d z o n ej: dla „d obrze m y ślą cego ” - jest  
ona zbiorem  d o b ry ch  zasad; dla cnotliw ego  —  k o d ek sem  ż y ­
cia m o ra ln ego ; dla p obożnego  —  w y p ełn ia n iem  relig ijn y ch  
obrzęd ó w ; a dla ilu w iara jest św iatłem , które ośw ieca całe 
życie i k ie ru je  n im  aż do n a jm n iejszy ch  szczegółów ?

T am , gdzie w idziałeś ty lko  k ro p lę  w ody, uczony w idzi pod m ik ro ­
skopem  św ia t ru ch liw y ch  ży jątek .

Tam , gdzie w idzia łeś jak ą ś  „rzecz”, poeta, a r ty s ta  w idzi znak  ja ­
k ie jś  rzeczyw istości w ie lk ie j i p ięknej.

Tam , gdzie człow iek w idzi żyw ych ludizi i w y d arzen ia  ja k o  ow oce 
przypadku , ch rześc ijan in  w idzi w z ras ta jący ch  synów  Boga i b u d u ią - 
ce się  K ró les tw o  Ojca.

Od chw ili W cie len ia  ziem ia je s t p rzen ik n ię ta  n iebem  i k ażd a  rzecz, 
każde  w ydarzen ie , k ażd a  osoba p osiada  po d w ó jn e  oblicze: z iem sk ie  i 
n ieb iesk ie . T ylko ch rześc ijan in  m oże kon tem p low ać  w szechśw ia t i 
ludzkość w  ich  całej p raw dzie , bo  ty lk o  on  posiada  w ia rę , te n  „pod­
w ó jny  w z ro k ”, k tó ry  m u pozw ala  p rzen ik ać  św ia t w  jego  TO TA L­
NOŚCI poprzez  zew n ę trzn e  pozory. D latego  tw o ja  w ia ra  n ie  je s t og­
ran iczen iem , lecz rozw ojem , dzięki n iej bow iem  zam ien iasz  sw ój 
k ró tk i w zrok  n a  w zrok  sam ego Boga.

Z m ysły  dają ci w zrok ciała, 
u m y sł daje ci w zrok ro zum u, 
w iara daje ci w zrok C hrystusa .

D zięki w zrokow i C h ry stu sa  zaszczepionem u n a  tw o im  m ożesz (poz­
n aw ać  Boga, w szechśw ia t i sam ego siebie, ta k  ja k  On je zna i jak  
zna sam ego  siebie.

S am  n ie  m ożesz zdobyć n ieskończonego  bogactw a w ia ry . O na 
je s t d a rem  Boga, cudow nym  p o d aru n k iem  Jezusa  C hrystu sa , przy 
tw o im  chrzcie, za p o śred n ic tw em  K ościo ła: „Czego żądasz od K oś-
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w opracowaniu bpa M. RO D EG O

P .soborze w a ty k ań sk im  I (1870) w  dogm at o  p ry m acie  i n ieo ­
m ylności pap ieża  naucza jącego  ex ca th e d ra ). S zym on-P io tr 
został uznany  św ię tym  i m ęczenn ik iem .

R ok n a ro d z in  św . P i o t r a  n ie  je s t znany . U rodził s ię  w 
rodzin ie  zam ieszkałe j w  B etsa idzie  w  G alilei. Z zaw odu  byl 
rybak iem . Jezus pow oła ł go na sw o jego  aposto ła  i dał m u 
p ie rw szeń stw o  w śród  in n y ch  aposto łów  (por. Mt. X, 2: 
Mk. III. 13 — 16; Łk. VI, 14; J . I, 40 —i 42; o raz  Mt. XVT 
18 — 19; Łk. X X II, 32; J. X X I, 15 — 17 i in.). D ziałał, g ło­
sząc E w angelię  i rozszerza jąc  D zieło sw ego M istrza, Jezusa  
C hrystusa , p rzede  w szystk im  w  P a les ty n ie : 'w  Jerozo lim ie 
i A n tioch ii (w Jerozo lim ie  był w ięziony  i cudow nie  przez 
an io ła  z w ięzien ia  zo sta ł uw olniony) por. Dz. Ap. X II, 1 —
— 19), a w reszcie  — czego już  dzis ia j n ie  m ożna k w estiono ­
w ać — p rzeb y w ał i d z ia ła ł ja k o  aposto ł Jezu sa  C h ry stu sa  w  
R z y m i e ,  gdzie też -poniósł śm ie rć  m ęczeńską , za p an o w a­
nia ces. N erona, p raw dopodobn ie  w  64 rak u .

P oby t i śm ierć  św. P io tra  w  R zym ie poddał w  w ątp liw ość 
chyba ja k o  p ierw szy  dop iero  w  X III/X IV  w. -> M arysliusz  
z P ad w y  w  sw ojej p u b lik ac ji pt. Defensor pacis  (1324), 
czyli Obrońca pokoju ,  n ie  podał je d n a k  k o n k re tn y ch  i p rze ­
konyw ujących  argum en tów , a  n astęp n ie  w  X IX  w. W ątp li­
w ość tę  podn iosła  rów n ież  część teologów  p ro testanck ich . 
W szelako trzeba  te ra z  dodać, że w ie lu  uczonych p ro te s tan c ­
kich, a  w śród  n ich m .in. p rzede  w szystk im  — A dolf H  a  r- 
n a c k ,  te j w ątp liw ośc i n ie  podzielało  i n ie  podziela. Już  
od końca  X IX  w., a  zw łaszcza w  X X  w. i w spółcześnie 
pod jego koniec p rzede  w szystk im  n a  podstaw ie  o d n a jd y w a­
nych w  R zym ie dow odów  czczenia tam  od n a jd aw n ie jszych  
czasów  św. P io tra , w y b u d o w an ia  p rzez  ces. K on stan ty n a  
w k ró tce  po ogłoszeniu -» ed y k tu  m edio lańsk iego  (313) 
p ierw szej ch rześc ijań sk ie j bazy lik i pod w ezw an iem  św. 
P io tra , i innych  k ry te rió w  i e lem entów , jako  też w  w yn iku  
analiz  odnośnych  tekstów  P ism a św. Nowego T estam en tu

i tła  ich pow stan ia , p rzy jm u je  się, iż św. P i o t r  był w 
Rzym ie, tam  dz ia ła ł i za głoszenie Jezu sa  C h ry stu sa  po ­
niósł w  R zym ie śm ierć  m ęczennika. Je s t też  św . P i o t r  a u ­
to rem  dw óch L istów , k tó re  stanow ią  część sk ład o w ą  P ism a 
św. N ow ego T estam en tu  ( — B ib lia ; • pap ież ; - p ap ies­
tw o; p rym at).

Piotr Codde — — ^ o d d e  P io tr.

Piotr D am ian i — - D am ianus P etrus.

Piotr _L om bardus — —> L om bar(dus) P io tr.

Piotr z G on iądza  — (ur. 1525, zm. 1573); G iezek, łac. G one- 
sius) — teolog, działacz a riań sk i, a n ty try n ita m y  i a n a b a p - 
tystyczny  (s tud iow ał w  A kadem ii K rak o w sk ie j a następ n ie  
w P adw ie), głoszący konieczność oddz ie len ia  społeczności 
„gm iny w ie rn y c h ” od p a ń s tw a  i życia  publicznego  i dom a­
ga jący  się w  zak res ie  sp ra w  społecznych z ró w n an ia  s tan o ­
w ego a  w  zak res ie  sp ra w  gospodarczych  w spó lno ty  m a ją t­
kow ej. B ył zdecydow anym  p rzec iw n ik iem  w ^jny . G łosił też 
konieczność zam iany  ch rz tu  dzieci n a  tzw . „ p o n u r z  e ­
n i e” ludzi dorosłych. B ędąc -> an ty try n ita rz e m  (^- a n ty ­
try n ita rze ) od rzuca ł dogm at o T ró jcy  św., a C h rystu sa , cho­
ciaż uzn aw ał Jego  p rzedw ieczne is tn ien ie , je d n a k  podpo­
rządkow yw ał Go Bogu O jcu (-* subo rdynacjon izm ), u zn a ­
w ał w ięc is tn ien ie  dw óch bogów : B oga O jca i Jeg o  Syna, 
C h rystu sa  (stąd  jego, tj. P io tra  z G oniądza i podobnie 
tw ierdzących  nazy w ało  i n azyw a się d y t e i s t a m i ) ,  nie 
podzielał n a d to  n iek tó ry ch  poglądów  u n ita r ia n  (-* u n ita - 
ryzm ), z k tó ry m i n a w e t p row adził dość o s trą  w a lk ę  ideo­
logiczną. P og lądam i sw oim i częściow o w yprzedz ił -  F au sla  
S o c y n  a, a le  w  po lsk ie j re fo rm acy jn e j m yśli re lig ijn e j 
X V I w. w y k aza ł dość dużą sam odzielność i zarów no  w  jego
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ciota Bożego? — W iary ”. A le jeże li Jezus C hrystus od d a ł ci się, żeby 
ogarnąć ca łą  tw o ją  is to tę  i n ieskończen ie  w yw yższyć tw ó j um ysł, w  
konsekw encji m usisz  zachow ać Jego  p rzy jaźń  i-c o ra z  g łębiej p rz y ­
w iązyw ać się  do  Niego. W ierzyć to  zaw sze  spo tykać  Jezu sa  C h ry stu ­
sa, żeby p rzy jm ow ać  Jego  sposób pa trzen ia . ,,Ja  je s tem  św ia tło śc ią  
św ia ta . K to  idzie  za m ną. n ie  będzie chodził w  ciem ności, lecz będzie 
m iał św ia tłość  życ ia” (J 8,12).

W śród ludzi, k tó rzy  się u w aża ją  za w ierzących , są  tacy , k tó rzy  
m yślą, że w ie rzą :

,.M am sw o ją  w ia rę ”,
Jes tem  ..dobrze m yślący” W jpajam  m oim  dzieciom  ,.dobre  zasady”, 
„W ia ra”, p rzy d a je  się w  życiu”, zw łaszcza w  czasie dośw iadczeń”, 
„M am  „sw oje” su m ien ie”,
„Jes tem  w ierzący : m ów ię pacie rz , chodzę n a  mszę, odbyw am  spo­
w iedź w ie lk an o cn ą  i poszczę w  p ią tk i”,

In n i m yślą , że  n ie  w ierzę, a lb o  że w ie rzę  słabo:
„N ie w ie rzę  tak , jak  p rz e d te m ”,
„To m i ju ż  n ic  n ie  m ów i”,
„Nic n ie  czuję, m o ja  w ia ra  zm n ie jsza  s ię ”,
„M am  w ątp liw ośc i n a  te m a t w ia ry ”,
„S trac iłem  w ia rę ”.
Jed n i i d ru d zy  w y n a tu rz a ją  w ia rę , u sy ch a ją  w  zw ątp ien iu  i p rz e ­

ciętności albo  ży ją  w z łudzen iu  i błędzie. N ie w iedzą, co to  je s t w ia ­
ra.
W iara  n ie  jest

w ra żen iem  albo u czu ciem ,
p ew ną  fo rm ą  optym izm u życiow ego,
za spokojeniem  p o trzeby  bezpieczeństw a.

N ie je s t ona także 
opinią,
regu łą  życia m oralnego , 
p rzek o n a n iem  opartym  na rozum ow aniu, 
oczyw istością naukow ą,
Przyzioyczajeniem  socjologicznym  (w y nikiem  w ychow a­
nia).

W iara  je s t n a jp ie rw  łaską  (o trzym aną w  zalążku przy  C hrzcie), 
to  znaczy d a rem  Boga. Ł aska  ta^ ^^m ag a  nam  spo tykać  osobę żyw ą, 
Jezu sa  C hrystu sa , pom aga n am  nab y w ać  pew ność, że to, co On 
pow iedzia ł, je s t p raw d ą , że Jeg o  św iadec tw o- s łow o  i życie — je s t 
p raw dziw e. U m ocniona tą  pew nośc ią  w ia ra  polega w ów czas n a  p rz e ­
jęciu  Jego  sp o jrzen ia  na  n as sam ych , n a  innych , n a  rzeczy , n a  lu d z ­
kość, h is to rię , w szechśw ia t, n a w e t n a  sam ego Boga, d w  n as tęp s tw ie  
tego sp o jrzen ia  na  zaangażow aniu  się.

Z an im  p ra w d a  s tan ie  się d ok tryną , d la ch rześc ijan in a  je s t O sobą: 
„ Ja  je s tem  P ra w d a ”. Na ty m  św iecie  znak iem  p rzynależności do  tej 
O soby je s t p rzyna leżność  do K ościoła, pon iew aż K ościół je s t dalszym  
ciągiem  C hrystusa.

U m ysł pozw ala  ci odbyw ać k aw ałek  d rog i ku w ierze, a le  w ia ry  ci

dać nie może. N aw et jeże li jes t rzeczą  rozum ną w ierzyć, żadne ro ­
zum ow anie n ie  p row adzi do W cie len ia  Boga w C hrystu sa , do jedności 
n a tu ry  B oskiej w  trzech  O sobach, do p rzy b ran ia  Bożego jakiegoś A f­
ry k an in a  z połnocy  a lbo  M urzyna, do dope łn ien ia  ta jem n icy  dzieła 
s tw o rzen ia  przez budow ę m ostu , n a ro d z in y  dziecka, do  dope łn ian ia  
ta jem n icy  O d kup ien ia  w  jak im ś chorym  w  szp ita lu .

W yobraźn ia  lufo uczuciow ość jeszcze m nie j m oże doprow adzić  do 
w ia ry  albo je j pog łęb ien ia . N ie trw óż się, że n ic  n ie  czujesz. P rz e ­
ciw nie, dop iero  w tedy , k iedy  zgodzisz się  w reszcie  n a  to, że  niczego 
n ie  rozum iesz n a  sposób ludzk i, że niczego n ie  czujesz, p raw d ziw ie  
posiadasz w iarę . Jeżeli chcesz rozum ieć i w idzieć jak  Bóg, m usisz 
się z ty m  pogodzić, że um rzesz  ty lk o  ja k  człow iek.

D zięki p ropagandz ie  sp rzed a je  się  racze j H elio  niż R adion  albo 
R adion  racze j n iż  H elio, ale p ro p ag an d a  n ie  m oże dać  w iary .

P ro p ag an d a  zależy  od te ch n ik i; w ia ra , jak o  d a r  Boga, zależy  od 
m odlitw y.

P ro p ag an d a  uciska  w olność; pon iew aż w ia ra  je s t o sob istą  odpo ­
w iedzią  człow ieka Bogu, w ym aga p e łne j w olności.

Ażeby pom óc b ra tu , nie po trzeba  dem onstrow ać, a le  kochać i 
m odlić się : n ie  trzeb a  przekonyw ać, a le  p rzekazyw ać Słow o i daw ać 
św iadectw o.

Jeże li chcesz sam  się uksz ta łtow ać  i jeże li chcesz, żeby życie ci się 
udało, n ie  zad o w ala j się  k ró tkow zrocznością  ludzką. S po tkaj C h ry s­
tusa , złącz się z N im  i ucz się  tak  m yśleć  jak  On, żyć ja k  On. On ci 
użyczy sw ego w zroku  i poznasz p raw d z iw y  sens życia  i św ia ta , a p o ­
tem  będziesz z N im  i w  N im  w ieczyście JA SNOW IDZĄCYM .

M ichel Q uoist „ N iezw y k ły  dialog”

Uczeni o Bogu

S i e d e m  p o n o d ó *

w s p ó ł c z e s n y  b i o l o g  p. j rn ; ^ :
1* W s z e c h ś w i a t  j e a t  z o r ^ a n  1 z o * a n y  p r * e r .  

W i e l k ą  i n t e l  i g e n c  j  Ę • n i e « o ś J i j e ^ t  
r z e c z ą ,  by t a k  z o r g a n l * c w a n j  ś w i a t  a ó g ł  
p o w s t a ć  p r z e z  " p r z y p a d e k ” .

■ Ka ż de  ż y c i e  z m i e r z a  d o  j a k i e g o ś  C* l u <  
k t o ś  m u s i a ł  t e n  c e l  w y z n a c z y ć .

3 d i j d r o ś ć  i n s t y n k t u  z  w i e r Z 4 t / p u z c * o ł  , 
/ r . ró-j ftk.  o t ■ ś w i a d c z y  c m o d r o ś c i  S t » o r e y  •

4 - J q d ro ść  umysłu c z ł owi eka  przewyższa 
n i e s k o ń c z e n i e  i n s t y n k t  z w i e r z ą t -  Tya 
o czywl óc l e j  j e j  f r ó d l e n  mu^i być najwyi . - f* 
t f qd r oś ć  •

[>■ Kt o  d a ł  p o c z ą t e k  i y c i u !
6 -  * ś w i e c i e  p a r u j e  p r awo  r owno« 

l a t r i e j i ą  obok s i e b i e  r o z r e  r o i z a j e  
z w i e r z ą t  i r o ś l i n .  2 a i e n  ? r i c h  n i e  
n o i e  , p i n a k  z a pano wa ć  r ad  i r nym j 7 t  n l e i d  
go t e z  r e s z t y ■

7 .  owi  e k  niOŻe - i o j ś ć  ' Jo p o . - ę ^ i *  l ^o^ i
{.cMz.1 *1 njMC c e l o w o ś ć  i h a r u n n l ę

* .  M o r r l  «*un, P r r * y d e * ‘ ,’ł i ' wr  * *
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działalności p rak ty czn e j, ja k  i w  tw órczości p isa rsk ie j, m oż­
n a  się dopatrzyć, jeśli n ie św iadom ego, to  p rzy n a jm n ie j f a k ­
tycznego  u s iłow an ia  uzgodn ien ia  g łów nych poglądów  an a - 
bap tyzm u  z hete rodoksją , k ry ty czn ie  u ję tą , zachodn ioeu ro ­
pe jską . P oglądy sw oje  P i o t r  z G on iądza  opub likow ał 
m .in. w  n astęp u jący ch  pozycjach  książkow ych : De prim a tu  
Ecclesiae Christianae  (ok. 1564 r.), czyli po polsku O p r y ­
m acie  Kościoła Chrześcijańskiego; Doctrina pura et clara de 

, praecipuis Christianae religionis articulis  (1570), czyli N a u ­
ka czys ta  i jasna o szczególnych  ar tyku ła ch  rełigii chrześci-  
jańk ie j;  k siążka ta  u k aza ła  się n astępn ie  w  j. po lsk im  w 
trzech  u jęc iach  pod n astęp u jący m i ty tu ła m i: O Trzech, O 
S y n u  Bożym , O ponurzaniu  chrześcijańskim .

Pis’anus A lfons — (ur. 1528, zm. 1598) — to teolog h iszp ań ­
ski, jezu ita , p racu jący  w  Polsce od 1577 roku  ja k o  p ro feso r 
teologii m o ra ln e j i egzegeta, w p ie rw  w  P oznan iu , po tem  w 
K aliszu, a jednocześn ie  d o rad ca  teologiczny i p raw n iczy  
sw oich b iskupów  i k ap itu ł. Z m arł w  K aliszu . J e s t au to rem  
szeregu  dzieł, spośród  k tó rych  tu  należy  w ym ienić  n a s tę ­
pu jące : De sacrificio D.N. Jesu  Christi secundum  ord inum  
M ełchisedech  (1561), czyli po po lsku  O ofierze P.N. Jezusa  
Chrystusa  w ed ług  obrządku  Melchizedecha; Theses de crea- 
tione m un d i ,  circa p r im u m  caput sacri łibri Geneseos  (1564), 
czyli T e zy  o s tw orzen iu  św ia ta  na podstawie  św ię te j  księgi  
Rodza ju ;  Jesus. T heses de verb is  A postoli ad  G ala tos II.. 
(1564), czyli Jezus.  Tezy n a  podstaw ie  słów  A postoła w  L iś­
cie Do G ala tów  roz. II; Theses theologicas.  De fun d am en to  
Ecclesiae... (1565), czyli T e zy  teologiczne.  O fundam encie  
K ościo ła; Acta  et canones Sacrosancti P r im i O ecumenici  
Consilii  Nicaeni...  (1572), czyli A k ta  i ka no ny  świętego p ie r w ­
szego ekum en iczneg o  soboru nicejskiego;  De continentia  et  
abst inen tia  ve l  de apostolico coelibatu, ieunio et c iborum  
delectu, doctrina catholica.. (1579), czyli N au ka  katolicka o

u m ia rk o w a n iu  i abs tynencji ,  albo o aposto lsk im  celibacie,  
poście i rozkoszy  jedzen iu; Confutatio  brer is  c en tum  et 
tredec im  crrorum apud  sectarios nostri saeculi,  circa septem  
Ecclesiae Sacram enta  (1587), czyli K rótk ie  zbicie 113 błędów  
sekciarzy  naszego w ie k u  w  zakresie  s iedm iu  sakra m en tó w  
Kościoła.

Piscator (Fisches) J a n  — (ur. 1546, ,zm. 1625) — niem iecki 
ka lw iń sk i duchow ny, p ro feso r teologii w k ilku  ko lejno  
uczeln iach , a u to r szeregu  p u b likac ji, spośród k tó rych  tu  
należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące : Libr i  duo de iusti ficatione ho- 
m in is  coram Deo  (1590), czyli O uspra w ied liw ien iu  cz łow ie­
ka  w obec  Boga, dw ie  księgi; A p h o r ism i  doctr inae chris tia­
nae  (1589), czyk P ods ta w y  n a uk i  chrześcijańskie j;  Theses  
theologicae  (1596), czyli T e zy  teologiczne. Je s t rów nież t łu ­
m aczem  B iblii na j. n iem iecki.

Pisecki Tom asz — (ur. r. ?, zm. 1645) — to  polski teolog i 
koście lny  działacz socyn iańsk i (-* Socyn Faust), au to r k ilku  
pub likac ji, pośród k tó rych  tu  należy w ym ien ić  następ u jące : 
Platonici, s ive de origine. Trin ita tis  disceptatio  (ok. 1601), 
czyli Platończycy, albo rozważanie  o pochodzeniu  Trójcy;  
A n  doctrina Trin ita tis  sit m is te r iu m  a saeculis a b scon du um  
...(1605), czyli Czy na u ka  O T rójcy  jes t  ta jm n icą  od w ie k ó w  
zakrytą?  De antichristo  libri duo  (bez daty), czyli Dwie  
księgi o antychryście.

Pism o św ięte — -»  B i b l i a

Pitra J a n  F ran c iszek  — (ur. 1812, zm. 1889) — fran cu sk i 
uczony archeo log , benedyk tyn , b iskup, k a rd y n a ł. J e s t a u to ­
rem  k ilk u  .cennych dziel, a  do n a jw ażn ie jszych  na leżą : 
H ym nograph ie  de VEglise grecąue  ...(1867), czyli H y m n c -  
grafia Kościoła greckiego; La Hollande catholiąue  (1850),
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Nauczyciele 
życia

J.W . D aw id  (1859— 1914), p rek u rso r po lskiej 
pedeuto log ii (nauka z a jm u jąca  się ro lą  w y- 
chow aw cy-nauczycie la) w  książce „O duszy 
nau czy c ie ls tw a” za na jw ażn ie jsze  cechy, 
k tó rym i w in ien  w yróżn iać  się nauczyciel, 
u znaw ał m iłość „dusz lu d zk ich ”, po trzebę  
doskonałości, poczucie odpow iedzia lności i 
obow iązku, w ew n ę trzn ą  praw dziw ość  i 'm o­
ra ln ą  odw agę.

W śród w ie lu  dyspozycji, k tó re  w in ien  po­
siadać  n au czyc ie l-w ychow aw ca  w ym ien ia  się 
w a lo ry  osobiste  ja k o  pew ne cechy, k tó re  m o­
gą u legać zm ianom , doskonalen iu , a n ie  są 
s ta tyczne , zalicza się tu  k o n sekw encję  i w y ­
trw ało ść  w  p o k o nyw an iu  przeszkód, stałość 
i p raw ość c h a rak te ru , sp raw ied liw ość . W 
k o n tak tach  z uczn iam i pow in ien  być ob iek ­
tyw ny, w ym agający , c ie rp liw y , pogodny, w y­
rozum iały .

Co zdecydow ało, że pedagog s z k o l n y ^ a ł  
się dla n iek tó ry ch  nauczyc ie lem  życia? W ielu 
parrviętnikarzy w ym ien ia ło  k ilk a  cech i w a lo ­
rów  jednocześnie.

W pam ię tn ik ach  z la t m iędzyw ojennych  
najczęśc ie j w ym ien ian o  n as tęp u jące  cechy 
osobow ości nauczycie la : skrom ność, p ra c o w i­
tość, p raw dom ów ność , oszczędność, w yrozu ­
m iałość, uśm iech , w esołość, pośw ięcenie dla 
innych  i m iłość do zaw odu nauczycielskiego. 
Oto, co n ap isan o  na te m a t p racow ito śc i: 
..Pew nego w rześn iow ego  d n ia  p rzyszła  do nas 
M.J. Ta d robna, e legancka pan i z p rześlicz­
nym i rękam i n a  zaw sze zosta ła  w  m oje j p a ­
m ięci. Z a re je s tro w a łem  je j spo jrzen ie , p a ­
m ię tam  głos, ruchy , pism o. N a p am ią tk ę  jej 
m yśli trzy m am  k a rtk ę , a  na  n ie j słow a: 
Jed y n y m  celem  człow ieka je s t żyć tak , aby  
tym , co po n as p rzy jdą , było lep ie j. Bez 
u tk w ien ia  m yśli w  ten  g łów ny p u n k t n ie  m a 
życia, n ie  m a  rze te lnego  b y tu ” .

B ardzo  cen ią  sobie p am ię tn ik a rze  dobroć
i trosk liw ość  n au czy c ie li: ,,W ósm ej k lasie  
zask a rb iła  sob ie  szczególnie m o je  uczucie s i­
w ow łosa pan i L. B yłam  p rzezięb iona, m ocno 
kasz la łam  na lekcji. K ochana  pan i posłała  
po lek a rstw o , kazała  m i je  za raz  zażyć i 
sk ru p u la tn ie  daw kow ać w dom u. M iała dla 
uczn iów  serce” .

W ielu p am ię tn ik a rzy  p o rów nu je  cechy oso­
bow ości nauczyciela  do dobroci rodziców . To 
po rów nan ie  je s t oceną na jw yższą . „B yła b a r ­
dzo sk ro m n ą  kobietą , a  jednocześn ie  e n e r­
giczną i p racow itą . M ożna pow iedzieć, że 
pedagog z pow ołan ia . P o tra f iła  zastąp ić  nam  
najczu lszą  m atkę . Je s tem  już  w  podeszłym  
w ieku , a le  p am ię ta m  ją  ja k  dz is ia j” .

W śród w alo rów  dydak tycznych  nauczycieli 
po d k reś lan o  ta k t  pedagogiczny, k u ltu rę  o so ­
bistą, oddan ie  się sp raw om  m łodzieży  i ob iek ­
tyw izm  w  ocenie  uczniów . O to w ypow iedź 
jednego  z p am ię tn ik a rzy : ,,Z profesorów
u tk w iła  m i w  pam ięci m łoda nauczycielka 
chem ii — d o k tó r J.O .B. k tó ra  te n  ciężki i su ­
chy d la  m n ie  p rzedm io t n au czan ia  ożyw iła 
bardzo c iekaw ym i dośw iadczeniam i. M iałyś­
m y św ie tn ie  w yposażony  gab inet fizyki i 
chem ii, za jęc ia  p ro w ad z iła  tak , ab y  do w y n i­
ków  dochodzić sam odzie ln ie  i z rozw agą. 
N ie m ia łam  nigdy specja lnych  zdolności do 
przedm io tów  ścisłych i n ie  lu b iłam  ich. Je d ­

n a k  pan i p ro feso r sw ym  w pływ em , o rg an iza ­
c ją  lekcji i dośw iadczeń  p o tra fiła  przem óc 
w e m n ie  te  opory  i z czasem  s ta łam  się  z u ­
pe łn ie  n iez łą  uczennicą. Im ponow ała  m i ró w ­
n ież ty tu łem  do k to ra  i w ie lk ą  k u ltu rą  sso- 
b is tą”-

P rzy k ład  osobisty  jak o  m etoda  w ychow aw ­
cza jes t je d n ą  z na js ta rszy ch . Jed en  z p^i- 
m ię tn ik a rzy  ta k  o tym  pisze: „W naszej w si 
szkoła została  zo rgan izow ana w  1922 roku. 
W szystk ie  _ dzieci pod k a rą  a d m in is tra c y jn ą  
m usia ły  pójść do szkoły. N aszym  n au czy c ie ­
lem  był S.B., k tó ry  m ieszka ł w  m a ją tk u . Ja  
sobie w zię łam  na  c a łe  życie p iękne przyk łady  
w ychow aw cze, jak ie  nam  w szczep iał dobry 
nauczyciel i w ychow aw ca. Uczył czystości, 
ku ltu ry , oszczędności i p raw dom ów ności. W o­
la ł p rzy k rą  p raw d ę  n iż  słodkie k łam stw a . 
B ardzo  p rag n ę łam  chodzić do szkoły, chociaż 
n iek iedy  n ie  było sie w  co u b rać”.

B ardzo  is to tnym  sk ład n ik iem  au to ry te tu  
nauczyciela  je s t jego w iedza. T en  elem ent 
zna laz ł szczególne p odk reś len ie  w  an a lizo ­
w anych  pam ię tn ik ach . O to p rzyk ład  w ypo­
w iedzi: ,,A pan i M .J., h is to ryczka , posłanka 
na S ejm  II R zeczypospolitej, m ia ła  suges tyw ­
n ą  siłę  sw oich w iadom ości. P ięknym , p rz e ­
konyw ającym  słow em  w pro w ad z iła  nas w  
ta jn ik i przeszłości naszych  dzie jów  i dziejów  
ludzkości. C zęsto pew ne po jęcia  n o tow ała  na 
tab licy , w iążąc słow o z jego w izu a ln y m  ob­
razem . M nie tak  w ciągnęła  do sw ojego 
przedm io tu , że poszłam  w  je j ś lad y ’1-

N auczyciele rep rezen to w ali różne w artośc i, 
k tó re  sta ły  się w zo ram i i w yznaczn ikam i ży­
c ia  pam ię tn ik a rzy . N ajczęściej w ym ien ia ją  
oni hum an izm , poszanow anie  p racy , rozbu ­
dzan ie  ak tyw ności jed n o s tek  i zbiorow ości. 
Pedagodzy  — nauczyciele  życia k sz ta łto w a li 
postaw y życiow e sw ych w ychow anków  n ie  
ty lko  w  szkole, a le  rów n ież  poza nią. oddzia- 
ły w u jąc  bezpośrednio  na  jed n o stk ę  i środo ­
w isko.

P a m ię tn ik a rz e  p iszący  o nauczycielach  z 
ok resu  Polski L udow ej rów nież w ym ienili 
n a jw ięc e j cech osobow ości. B yły to : dobroć, 
serdeczność, dokładność, p raw dom ów ność, 
am bicja , z rozum ien ie  w ychow anków . P o z n a j­
m y je d n ą  z ch a rak te ry s ty czn y ch  w y p o w ied z i: 
„M ój p ierw szy  nauczycie l życia to  T.S. C zło­
w iek  ten  nauczy ł m n ie  szczególnie jedne j, 
bardzo  w ażnej cechy w  życiu, a m ianow icie  
dokładności. W rażliw ość n a  tę  cechę g łęboko 
u tk w iła  w  m o im  sercu  i w  codziennym  sza­
rym  dn iu  odzyw a się zaw sze. B ardzo  dobrze 
p am ię tam , jak  T.S. w ykonyw ał w szelkiego

rodza ju  p race  z w ie lką  dok ładnością  i p recy ­
zją. Jego  każda  czynność była dok ład n ie  po ­
m y ślan a  i w ykonana. N ie bez znaczen ia  na  
m o je  życie m ia ły  w p ływ  in n e  pozytyw ne 
cechy m ego p ierw szego pedagoga. Sw oim  po­
stępow an iem  nauczył szacunku  do ludzi i ich 
pracy, uczył p raw dom ów ności i am b ic ji”.

W w ypow iedziach  p am ię tn ik a rzy , do tyczą­
cych sto su n k u  w spółczesnych nauczycieli do 
uczniów  p o d k reś lan o  um ieję tność  p rzekazy ­
w an ia  w iedzy, ro zw ijan ie  za in te resow ań , 
pom oc w  w yborze szkoły, op tym izm , po b u d za­
n ie  do in ten sy w n eg o  m yślen ia , a tm osfe rę  
„ro d z in n ą” n a  lek c jach , ła tw y  bezpośredn i 
ko n tak t. „D o dziś w spom inam  nauczyciela , 
za razem  k ie ro w n ik a  szkoły podstaw ow ej. 
C zuliśm y się z n im  — pisze T .J. — ja k  z 
rów ieśn ik iem , al^  jednocześn ie  byliśm y m u  
posłuszni. P rzeżyw ał w ra z  z nam i w ie le  w y ­
cieczek i przygód szkolnych. Często w y s ta r­
czyło k ilk a  jego p rzekonyw ających  słów  lub 
ty lko  w ym ow ne spo jrzen ie , by u trzym ać 
dyscyplinę. Dziś, po la tach  s tw ierdzam , że 
n a jw ięce j zdziałało  jego p rzy jac ie lsk ie , szcze­
re, w y rozum ia le  podejście  do nas. Był jed n o ­
cześnie dobrym  pedagogiem ”.

A o to  w ypow iedź, w  k tó re j zw raca  sie 
uw agę n a  c iekaw ie  p row adzone lekcje . ,,U- 
m ia ła  p ięk n ie  i c iek aw ie  m ów ić. B yłam  
przekonana , że lek c je  p ro w ad zo n e  przez p a ­
n ią  S. będą n ie  ty lko  ciekaw e, a le  nauczym y 
się dużo. N ie pom yliłam  się. P an i S. m ia ła  
każdą lek c ję  s ta ra n n ie  p rzygotow aną. W yk ła­
dała  tak , że podręczn ik  był już n iepo trzebny . 
W kłada ła  dużo serca i pośw ięcen ia , aby  z 
p row adzonych  p rzez  n ią  lek c ji coś zostało. 
B yła w ie lk im  psychologiem , w iedzia ła , k tó re ­
m u  uczniow i m usi pośw ięcić w ięcej uw agi, 
okazać serce i zrozum ienie . Sw ój zaw ód pe­
dagoga w ykonyw ała  rzeczyw iście z pow ołan ia  
i m oże z pośw ięceniem . K ażdy uczeń to  było 
dziecko pan i S.”

P ew n e  cechy, p rzym io ty  nauczyciela  są 
n iep rzem ija jący m i w arto śc iam i. D otyczą one 
osobow ości nauczycie la-w ychow aw cy , ja k  
rów nież jego  w iedzy  i um ieję tności p rzek aza ­
n ia  je j w ychow ainkom . Z an a lizy  p a m ię tn i­
ków  w y n ik a , że w  przyszłości nauczyciel 
spełn iać  będzie dużą  ro lę  w  procesie p ed a­
gogicznym . M im o techn izac ji życia i m o d er­
n izac ji . szkoły m iędzy  innym i przez w p ro w a­
dzen ie  m aszyn — urządzeń  dydak tycznych  — 
pom oce naukow e nie zastąp ią  bezpośredniego  
oddzia ływ an ia  człow ieka na  człow ieka.

E.S.
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C r z e l  — o d w r o c i e  k a r t y  t y t u ł o w e j  k o n s t y t u c j i  s e j m o w y c h ,  1676. 
Z e  z b i o r ó w  e n .

„R zeczpospolita w  dobie
Jana III”

— wystawa 

w Zamku Królewskim w Warszawie

R zeczpospolita  o s ta tn ie j ćw ierci sied em n asteg o  w ieku . Je s t 
jeszcze pod  w zględem  liczby ludności i obszaru  jed n y m  z m o ­
ca rs tw  eu rope jsk ich , a le  n ę k a n a  w yniszcza jącym i w o jn am i i k o n ­
flik tam i w ew n ę trzn y m i p rzeżyw a zm ierzch  sw ej św ietności. D a­
lek o  co  p ra w d a  do g łębokiego k ry zy su  czasów  sask ich , a le  po­
ró w n an ie  sp raw nośc i a p a ra tu  państw ow ego  P o lsk i i czołow ych 
m o carstw  eu rope jsk ich  w ypada  co raz  bardz ie j na  je j n iekorzyść. 
U kazan ie  państw ow ości te j doby było  w łaśn ie  celem  w ystaw y  
z lokalizow anej w  Z am k u  K ró lew sk im  w  W arszaw ie  — sym bo­
lu  państw ow ośc i po lsk iej i p am ią tce  kultuiry na ro d o w ej, celow o 
zniszczonym , a  z w oli n a ro d u  odbudow anym  po la tach .

O kazją  s ta ła  się trzech se tn a  rocznica odsieczy w ied eń sk ie j, w y ­
d a rzen ia  ta k  bardzo  znaczącego  w  zb iorow ej pam ięci Polaków . 
O tw a rta  29 s ie rp n ia , je d n a  z trzech  w ie lk ich  w y staw  roczn ico ­
w ych  — obok  w ilanow sk ie j i w aw elsk ie j — zgrom adziła  około 
750 eksponatów .

O tw ie ra  ją  pokaz  Z iem  R zeczypospolitej w  A ntyszam brze  
W ielk ie j Sali A ssam blow ej, w  ów czesnym  u jęc iu  k a rto g ra fic z ­
nym . Są w ięc m apy  P o lsk i i je j poszczególnych p ro w in c ji, p lany  
i w idok i m iast, są także  m ap y  E uropy  i Ś w ia ta , w reszcie  m a ­
py  n ieb a  z zaznaczonym  gw iazdozbiorem  T arczy  S obieskiego (łac. 
Scu turn  Sobiesci), n azw an y m  ta k  d la  uczczenia zw ycięskiego 
w odza po b itw ie  w iedeńsk ie j.

Z A n ty szam b ru  przechodzim y  do poko jów  K rólew iczow sk ich ; w  
dw óch p ierw szych  um ieszczono ob iek ty  u k azu jące  a p a ra t  p a ń ­
stw ow y. R ozpoczyna se jm  — n a jw ażn ie jsza  in s ty tu c ja  p aństw o-

P l a n  K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o ,  
r y t .  C y p r i a n  T o m a s z e w i c z  

Z e  z b i o r ó w  E N .

f  ^

K o r o n a c j a  k r ó l a  J a n a  ITI 2 l u t e g o  1676, 
r y s .  J o n a . s  D r e n t w e t t .

Z e  z b i o r ó w  G r a p h i s c h e  S a m m l u n g  A l b e r t i n a  w  W i e d n i u .

wa, zgodn ie  z zam ieszczonym  cy ta tem : „R zeczpospolita sejm em  
sto i”. O g lądam y dokum en ty  do tyczące obrad  sejm u, e lekc ji po­
słów, k am p an ii sejm ikow ych , konsty tucje , p lan y  izby poselsk iej
i sen a to rsk ie j. W  sąs iedn ich  gab lo tach  o b iek ty  ukazu jące  u rzę ­
dy kanc le rza , podkanclerzego , podskarb iego , m arsza łk a  — oczy­
w iście  zgodnie z dw oistym  c h a rak te rem  p a ń s tw a  od ręb n ie  ko­
ronne  i litew sk ie . T u także  rzad k o  pokazyw ane, a  n iezw ykle 
cenne księgi m e try k i ko ronne j i litew sk ie j, tłok  p ieczęci w ięk ­
szej litew sk ie j używ anej w  la ta ch  p an o w an ia  J a n a  III.

D rugi pokój k ró lew iczow sk i u k azu je  sądow nictw o , w ładze  sa ­
m orządow e — ziem skie, m ie jsk ie , u n iw ersy teck ie , w ojsko , koś­
cioły i g ru p y  w yznan iow e, cieszące się  w  w a ru n k ach  u s tro jo ­
w ych R zeczypospolitej pe łną  sw obodą ku ltu . W obu pom ieszcze­
n iach  tow arzyszą  nam  tw a rze  ludzi sp rzed  300 la t, zarów no 
tych, k tó rzy  pełn ili najw yższe  u rzęd y  kancle rzy  i he tm anów , jak  
sk rom niejszych , np . s ta ro s tó w ; w idok i tw ierdz , księgi li tu rg icz ­
ne  ize w sp an ia ły m  ew angelia rzem  orm iańsk im ).

T rzeci pokój k ró lew iczow sk i pom ieścił ob iek ty  zw iązane z oso­
bą  k ró la . Są tu  p o rtre ty  m o n arch ó w  po lsk ich  X V II w. od Z y­
g m u n ta  II I  do A ugusta  II, a k ty  elekcji, p rzed s taw ien ia  g ra ficz ­
ne  ry to w a n e  ów cześnie d la  u św ie tn ien ia  p an o w an ia  w ładzy, a 
c en tra ln y m  akcen tem  je s t obraz M arca  A llessand rin iego  ..E lekcja 
A u g u sta  I I ”.

Z te j sali p rzechodzim y do Sali S en a to rsk ie j, upam ię tn ione j 
uchw alen iem  K on sty tu c ji 3 M aja. B iel ścian , bogate  złocenia,
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P o r t r e t  J a n a  I I I  
M a l a r z  z  k r ę g u  d w o r u  k r ó l e w s k i e g o ,  p o  1683 r.  

Z e  z b i o r ó w  M X ,  O d d z i a ł  w  W i l a n o w i e .

A w e r s  i r e w e r s  m e d a l u  k o r o n a c y j n e g o  
J a n a  I I I  i M a r i i  K a z i m i e r y ,  1676 r .  

Z e  z b i o r ó w  Z .K ,

P l a n  W i e d n i a ,  w y d a n y  p r z e z  M a t t h i a s a  S e n t e r a .  
Z e  z b i o r ó w  B N .

herby  R zeczypospolitej z czasów  pan o w an ia  dynastii W ettyngów  
i S tan is ław a  A ugusta , p anop lia  o b razu jące  s tany  R zeczypospoli­
tej i ob raz  Ja n a  III , zaw ieszony n ad  m iejscem , gdzie sta ł tro n : 
w szystko  o b razu je  M a je s ta t R zeczypospolitej. W  n iszach  o k ien ­
nych  jeszcze gab lo ty  z n a jp ięk n ie jszy m i z zachow anych  do k u ­
m en tów  k ró lew sk ich  X V II w ieku  i m edalam i w y b ijan y m i dla 
u św ie tn ien ia  panow an ia .

Z S ali S en a to rsk ie j droga p rzez  w y staw ę  w iedzie  nas do  po­
kojów  u rzęd u  m arszałkow sk iego , w  k tó rych  og ląd am y  ob iek ty  
u k azu jące  w o jn ę  z T u rc ją  la t siedem dziesią tych , zabiegi dyplo­
m aty czn e  pop rzedzające  odsiecz w ied eń sk ą ; są m in ia tu ry  tu re c ­
kie, sceny  b ata lis tyczne , w jazd y  poselstw , dokum en ty  i s ta re  
d ruk i.

W reszcie  w  G ale rii W arty  — W ik to ria  W iedeńska. Z o b ra ­
zów  p a trz ą  n a  n a s  tw arze  uczestn ików  b itw y, polskich i obcych, 
są lis ty  g ra tu lacy jn e  m on arch ó w  eu rope jsk ich , p isan e  do Ja n a  
III n a  w ieść o zw ycięstw ie, m ied z io ry ty  u k azu jące  b itw ę , do­
k um en ty  i s ta re  d-ruki zw iązane  z u dzia łem  P o lsk i w  dalszej 
w o jn ie  z T u rc ją , d ru k i i m ed a le  u p am ię tn ia ją c e  sukces m ili ta r ­
ny po łączonych w ojsk  ch rześc ijań sk ich . I w reszcie — dokum en t 
t r a k ta tu  pokojow ego w  K arłow icach , od d a jący  ponow nie pod 
w ładan ie  P o lsk i Podole  z K am ieńcem , u traco n e  w  w o jn ie  1672.

W racam y  przez Salę S en a to rsk ą  do T rzeciego F o k o ju  K ró le- 
w iczow skiego, w  k tórego  w ydzie lone j części og lądam y fotokopie 
■agiów. czyli spis e lek torów , k tó rzy  oddali głosy na  Ja n a  III

na se jm ie e lekcyjnym , i pow iększoną ryc inę  p rzed s taw ia jącą  
e lekc ję  J a n a  II I  z p lanem  W arszaw y  i okolic.

O sta tn ia  część w ystaw y, pom ieszczona w  G ale rii K ró lew iczow - 
skiej o b ra z u je  dyp lom ację  R zeczypospolitej tego okresu . P o k aza ­
no ją  poprzez dokum en ty  dyp lom atyczne (m .in. w span ia łe , o d łu ­
gości 2— 3 m. p isan e  a lfab e tem  arab sk im ), listy , p o rtre ty  m o n a r­
chów  eu ro p e jsk ich , posłów , w idoki stolic. J e s t to  o b raz  rozleg­
łości k o n tak tó w  dyp lom atycznych , na  k tó re  sk łada ły  się s to su n ­
ki z k ilk u n asto m a p ań stw am i.

W podziem iach  doda tkow o  m ożna obejrzeć około dw ustu  fo­
tog ram ów  gazet ów czesnych, tra k tu ją c y c h  o sp raw ach  R zeczy­
pospolite j, zw łaszcza zaś o  W ik to rii W iedeńsk ie j, a  także  pokaz 
przeźroczy ilu stro w an y ch  m uzyką i tek s tem  czy tanym  przez  M a­
riusza D m ochow skiego.

W ystaw ę zo rgan izow ał Z am ek K ró lew sk i w ra z  z A rch iw um  
G łów nym  A kt D aw nych  i B ib lio teką  N arodow ą, a bard zo  w iele 
ob iek tów  pokazane  z różnych  m uzeów  k ra ju  i od osób p ry ­
w atn y ch  dem onstrow ane  je s t po raz  p ierw szy.

W ystaw a to  tru d n a , w y m ag ająca  od zw iedzających  pew nego 
przygo tow an ia  h is to rycznego  — a le  n iezw ykle w a r ta  obejrzen ia , 
ze w zględu n a  różnorodność i bogactw o  eksponatów , zn ak o m i­
cie ilu s tru jący ch  k u ltu rę  po lityczną i duchow ą R zeczypospolitej 
J a n a  III

E.D.
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W  przeddzień 12 rocznicy śmierci

Wspomnienie
o

Jadwidze Smosarskiej

„Jeszcze jak o  uczennica na  pensji A nieli H oene-P rzesm yck ie j, żo­
ny p isa rza  M iriam a, m arzy ła  o scenie. Po jak im ś p en sy jn y m  p rzed ­
s ta w ie n iu  Zenon P rzesm yck i (M iriam ) pow iedzia ł do żony: „Ta 
u czenn ica  p o w inna  być a k to rk ą ”. R odzice często  zab ie ra li m n ie  do 
te a tru . P am ię tam , że w ów czas „O rlą tko” zrob iło  na m n ie  w ie lk ie  
w rażen ie , a g łów nie zachw ycona byłam  fascynu jącym  ak to rem  o 
p ięk n y m  głosie, Ju liu szem  O sterw ą. O ste rw a  m ieszkał w  tym  sa ­
m ym  dom u (M azow iecka 4), gdzie m ieśc iła  się nasza p en sja  (...) 
W yczekiw ałam  na  ba lk o n ie  chw ili, k iedy  w ra c a ł do dom u, aby go 
choć z d a leka  zobaczyć (...) P rzy p o m n ia łam  m u  o tym , gdy był m o ­
im  profesorem , w  Szkole D ram atyczne j"  — p isa ła  w  sw oich p a m ię t­
n ikach  Jad w ig a  S m osarska , je d n a  z n a jw y b itn ie jszy ch  a k to rek  sce­
ny polsk iej. Z naczn ie  'wcześniej, gdyż ju ż  w  1938 roku , tygodnik  
„Ki.no” p isał na sw ych łam ach :

„Co ro k u  rodzą się now e, p rze jśc iow e gw iazdy na  po lsk im  firm a­
m encie  film ow ym , zap a la ją  się i gasną, a le  żadna  z n ich  n ie  p o tra ­
fi zaćm ić b lasku  Jad w ig i S m osarsk ie j. Czy to  w d ram acie , czy w  
lek k ie j kom edii S m osarska  w y b ija  się zaw sze ponad  ogólny pozicm  
obrazu, tw orząc  ro le  żywe. pu lsu jące  k rw ią , n iezapom niane ...” 

Jad w ig a  S m osarska  u ro d z iła  się w  W arszaw ie , w  roku  1898. Ja k o  
a k to rk a  d eb iu to w ała  w  1920 r., w  zespole te a tru  „R ozm aitości”. Od 
p ierw szych  ról, b a rd zo  jeszcze sk rom nych , często d rugop lanow ych , 
zw raca ła  uw agę w idzów  nie ty lk o  sw ą grą, a le  i w sp an ia łą  ap ary -

J a d w i g a  S m o s a r s k a  w  r o l i  B a r b a r y  R a d z i w i ł ł ó w n y  
w  f i l m i e  p o d  t y m  s a m y m  t y t u ł e m

J a d w i g a  S m o s a r s k a  
— z d j ę c i e  w y k o n a n e  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  w  r o k u  1940

cją  i n iezró w n an y m  w dziękiem . „W uśm iechu  — dziecko, w  b u n ­
cie — k o b ie ta ” — p isa ł o n ie j w ów czas jed en  z bardzie j znanych  
k ry ty k ó w  tea tra ln y ch . I chociaż S m osarska  odnosiła  n ieb y w ałe  su k ­
cesy na  deskach  w szystk ich  n ieom alże tea tró w , zab łysła  n a jja śn ie j 
i n a jp e łn ie j w  film ie. Je j popu larność, k tó ra  p rzero sła  w  legendę, 
trw a ją c ą  do d n ia  dzisiejszego, u g ru n to w ały  ro le  film ow e — w  la ­
tach  1919— 1939 w y stąp iła  aż  w 25 film ach ! S am a a k to rk a  w yznała  
jed n ak , że n ig d y  aiie zgadzała  się grać w ięcej n iż  w  dw óch f i l­
m ach  rocznie, n ie  chcąc pośw ięcać te a tru  dla film u. G ra  na  sce­
n ie , żyw y k o n ta k t z w idow n ią  — d aw ał je j w ięcej zadow olen ia  i 
sa ty sfak c ji -zaw odowej, n iż na jw ięk sze  n aw e t ro le  film ow e.

W film ach , a  były to w  w iększości m e lo d ram aty , S m o la rsk a , do ­
św iadczona przez  n ieu b łagany , zły  los, g in ę ła  bądź  od rad za ła  się 
p rzez  w ie lką  m iłość do now ego życia. Z tego  czasu w ła śn ie  pocho­
dzą je j zn ak o m ite  ro le  ja k o  szw aczka K asia  („T ajem nica  p rz y s ta n ­
ku  tram w ajo w eg o ”, 1922), B lada  B ronka  — k o ch an k a  apasza  („N ie­
w olnica m iło śc i’1 1923), Iw ona („ Iw onka” , 1925) czy — zn an a  dziś z 
w ie lu  od tw órczyń  — S tefc ia  R udecka („T ręd o w ata”, 1926)- Ja k o  je d ­
nej z n ielicznych udało  się zachow ać, a  n aw e t pow iększyć sw oją 
popu larność  k inow ą w  la tach  trzyd z ies tych  naszego  stu lec ia  — już 
po udźw iękow iea iu  film u . W ystępow ała n ad a l z n iezm iennym  p o ­
w odzeniem , tym  razem  w  lekk ich  kom ediach  — tak ich , ja k  np. 
„Czy L ucyna to  dziew czyna?” „D w ie Jo a s ie”, „ Ja d z ia ”. N adszedł 
w reszcie  rok  1936, a z n im  ty tu ło w a  ro la  w  f ilm ie  pt. „B arb a ra  
R ad z iw iłłó w n a”. I ta  w aśn ie  ro la  była ch y b a  je j ko ronnym  sukce­
sem . P isze o n ie j w  sw oich w sp o m n ien iach :

„Jednym  z n a jlep szych  był film  ..B arb a ra  R adz iw iłłó w n a”, dzię­
ki reżyserii u ta len to w an eg o  Józefa  L ejtesa . K ró la  Z ygm unta  zagrał 
św ietn ie , u rodziw y  W ito ld  Z acharew icz, k tó ry  trag iczn ie  zg inął w  
czasie  o s ta tn ie j w o jn y ”...

Od lis to p ad a  1939 r. p rzeb y w ała  Jad w ig a  S m osarska  w  S tanach  
Z jednoczonych. P o  w o jn ie  w ie lo k ro tn ie  p rzy jeżdża ła  z m ężem  
do k ra ju , by  pow rócić  do  W arszaw y, sw ego rodzinnego  m iasta , 
w roku  1970. T en pow ró t n ie  zaw iód ł je j — o d n alaz ła  w ielu  
p rzy jació ł i n ie  ty lko  — także  w ciąż  żyw ą pam ięć  o sw oim  
w ielk im  ak to rstw ie . Jed n eg o  ch y b a  ty lk o  n ie  spodziew ała  się zu ­
p e łn ie  — tego, że w  n ieca ły  ro k  po pow rocie  do O jczyzny pow ali 
ją  śm ie rte ln a  choroba. Z m arła  w  d n iu  1 lis to p ad a  1971 roku , a le  
pam ięć o n ie j. legenda o je j ak to rs tw ie  — trw a  n ad a ł, i to  nie 
ty lko  w  poko len iu , k tó re  p am ię ta  ją  osobiście, a le  i w  tym  m ło d ­
szym , znającym  je j ro le  ze sta ry ch , a rch iw a ln y ch  już filmów.-.

N a zakończen ie  — od d a jm y  jeszcze ra z  głos Jadz i. T ak  w sp o m i­
n a ła  ona sw oje k o n tra k ty  zag ran iczne :

„D w u k ro tn ie  m ia łam  zag ran iczne  p ropozycje  film ow e. P ierw szy  
ra z  w  początkach  m o je j p racy  film ow ej, gdy  byłam  w  B erlin ie . 
Z osta łam  w ów czas zaangażow ana  do film u  pod ty tu łem , o  ile p a ­
m iętam , „R aj u traco n y ”. G dy podp isyw ałam  k o n trak t, łzy m i b ez­
w ied n ie  c iek ły  na  p a p ie r  O baw ia łam  się, że te n  początek  m ojej 
p racy  za g ran icą  m oże się przed łużyć, a  ja  ch c ia łam  p racow ać w 
k ra ju . M ieliśm y jeszcze pew ien  c z ss  do rozpoczęcia zdjęć, w obec 
tego  w róc iłam  tego sam ego dn ia  w ieczo rem  do W arszaw y. S korzy­
sta łam  w reszc ie  z zaz ięb ien ia  i n a  pod staw ie  św iad ec tw a  lek a rsk ie ­
go n ie  w róciłam  ju ż  do B erlina . B ył to  jedyny  k o n trak t, jak iego  
n ie  w ypełn iłam .

D rugi raz, po film ie  „K siężna Ł ow icka”, o trzym ałam  propozycję 
do H ollyw ood. K orespondenc ja  trw a ła  k ilka  m iesięcy. Z H ollyw ood 
proponow ano  m i k o n tra k t na  dw a la ta , a  ja  godziłam  się p odp i­
sać ty lk o  n a  jeden  film . M an ag er tłum aczy ł m i, że w y tw ó rn i n ie  
opłaci się w y k ład ać  o lbrzym ich  funduszy  n a  lan so w an ie  w  A m e­
ryce  a k to rk i jed y n ie  ty lko  na  jed en  film . I znów  m o ja  k a rie ra  za­
g ran iczna  spełzła  na  n iczym ...”



Z historii polskiego sportu

„POLONEZ" P IERW SZY W PUCHARZE GORDONA BENNETTA
P u c h a r  G o r d o n a  B e n n e t t a  p o  r a z  p i ą t y  d l a  P o l s k i !  W z n o w i o n a  p o  4 5 -c iu  

l a t a c h  p r z e r w y ,  n a j w i ę k s z e  m i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  z a k o ń c z y ł y  s i ę  w s p a ­
n i a ł y m  z w y c i ę s t w e m  p o l s k i c h  p i l o t ó w :  S t e f a n a  M a k n e  i I r e n e u s z a  C ie ś l a ­
k a  W t e n  s p o s ó b  n a w i ą  z a l i  o n i  d o  p  - ę k n y c h  t r a d y c j i  l a t  t r z y d z i e s t y c h .
k i e d y  t o  e k i p y  p o l s k i e  z w y c i ę ż a ł y  c z t e r o k r o t n i e ,  w  t y m  t r z y k r o t n i e  z r z ę ­
d u ,  z d o b y w a j ą c  t e n  z a s z c z y t n y  p u c h a r  n a  w ł a s n o ś ć . ___________________________

C z y  P o l a c y  b y l i  f a w o r y t a m i__ t e g o r o c z n y c h  z a w o d ó w ?  C z y  w y g r a l i  s z c z ę ś ­
l i w i e  a m o ż e  p r z y p a d k o w o ? N a  t e  p y t a n i e  j e s t  n i e ł a t w o  o d p o w i e d z i e ć .  W 
w i e l k i c h  z a w o d a c h  b a l o n o w y c h ,  p o d o b n i e  j a k  w  k a ż d e j  i n n e j  k o n k u r e n c j i  
s p o r t o w e j  n i e  z a w s z e  w y g r y w a j ą  f a w o r y c i .  D e c y d u j ą  n i e r a z  r ó ż n e  c z y n n i k i ,  
j a k  o d p o r n o ś ć  n e r w o w a ,  d o b r y  d z i e ń ,  s a m o p o c z u c i e ,  p s y c h i c z n e  n a s t a w i e n i e
i t p .  F a k t e m  j e d n a k  j e s t  n i e z b i t y m ,__ a b  y  w y g r y w a ć  z  n a j l e p s z y m i ,  t r z e b a
b y ć  s a m e m u  z a w o d n i k i e m  n a j w y ż s z e j  k l a s y ,  d o r ó w n y w a ć  i m  p o d  w i ą l o m a  
w  z g l ę d a m i ,  b y ć  r ó w n o r z ę d  n y m  r y w a l e m .  Z a w o d n i k  s ł a b y ,  n i e  r e p r e z e n ­
t u j ą c y  w y s o k i e j  k l a s y ,  n i g d y  n i e  j e s t  w  s t a n i e  w y g r a ć  z a w o d ó w . _____

F a w o r y t a m i  t e g o r o c z n e g o  p u c h a r u  G o r d o n a  B e n n e t t a  b y l i  A m e r y k a n i e .  
I m  d a w a n o  n a j w i ę c e j  s z a n s .  O n i  t e ż  p o s i a d a l i  n a j l e p s z y  s p r z ę t ,  d o s k o n a ­
ł o ś c i ą  w y p o s a ż e n i a  o d b i e g a j ą c y  o d  r e s z t y  r y w a l i .  P o n a d t o  w  i c h  e k i p i e  
z n a j d o w a ł  s ię  M a x i  A n d e r s o n ,  s ł y n n y  z w y c i ę z c a  A t l a n t y k u ,  p i l o t  z  o g r o m ­
n y m  d o ś w i a d c z e n i e m  w  l a t a n i u  b a l o n e m ,  n a  o g r o m n y c h  p r z e s t r z e n i a c h .  A  
j e d n a k  w y g r a l i  P o l a c y ! __________________________________________________________________ _

N a s i  z a w o d n i c y  p o j e c h a l i  p r z e d e  w s z y s t k i m  ze  w z g l ę d u  n a  t r a d y c j e .  J a k ­
ż e  m o g ł o  b y ć  i n a c z e j ,  p r z e c i e ż  p o  r a z  o s t a t n i  p r z e d  45 la. ty P u c h a r  G o r d o ­
n a  B e n n e t t a  w y g r a ł a  p o l s k a  z a ł o g a :  T a d e u s z  J a n i k  — A n t o n i  J a n u s z . ______

S t e f a n  M a k n e  i I r e n e u s z C i e ś l a k  w  o s t a t n i e j  n i e m a l  c h w i l i  u z y s k a l i  p o ­
m o c  i  z g o d ę  n a  w y j a z d  d o  P a r y ż a .  D ł u g o  w a l c z y l i  m i ł o ś n i c y  t e j  d y s c y p l i ­
n y  o u d z i a ł  w  te j  i m p r e z i e .  U ż y w a n o  a r g u m e n t u  n i e p o d w a ż a l n e g o  —  w i e ł -  
k i c h  t r a d y c j i  P o l s k i  w  p u c h a r z e .  W  k o ń c u  d z i ę k i  p o p a r c i u  w i e l u  l u d z i ,  d l a  
k t ó r y c h  ż a d n e  t r u d n o ś c i  n i e  b y ł y  p r z e s z k o d ą  d l ą  t a k  w a ż n e j  i m p r e z y ,  d o ­
s ł o w n i e  w  o s t a t n i e j  c h w i l i  z a k ł a d y  w  L e g i o n o w i e  u s z y ł y  b a l o n ,  a  F a b r y ­
k a  S a m o c h o d ó w 7 O s o b o w y c h  d a ł a  n a  t e n  c e l  7%lp o  w i e d n i e  p i e n i ą d z e  i d w ó j ­
k a  p i l o t ó w  b y ł a  g o t o  w a  d o  d r o g i , n a  s t a r t  w  P a r y ż u . ________________________________

N a s i  o b a j  p i l o c i  d o ś ć  s c e p t y c z n i e ,  a l e  i  z a r a z e m  r e a l n i e  o c e n i a l i  s w ó j  
u d z i a ł  w  t a k  w i e l k i e j  i m p r e z i e .  W i e d z i e l i  d o s k o n a l e ,  ż e  k o n k u r e n c i  w  w i ę k ­
s z o ś c i  m a j ą  l e p s z y  s p r z ę t ,  s ą  l e p i e j  p r z y g o t o w a n i ,  w  p o r ó w n a n i u  z l a t a ­
m i  p r z e d w o j e n n y m i ,  k i e d y  t o  m i e l i ś m y  c a ł ą  p l e j a d ę  z n a k o m i t y c h  p i l o t ó w  
b a l o n o w y c h ,  d o s k o n a ł y  s p r z ę t  i  n a j b a r d z i e j  n o w o c z e s n e ,  p o d o b n o  n a j l e p ­
s z e  b a l o n y  w  ś w i e c i e .  t e r a z  p r z y s z ł o  s t a r t o w a ć  w  b a l o n i e  w  o s t a t n i e j  n i e ­
m a l  c h w i l i  w y k o n a n y m . . .  S w ó j  u d z i a ł  w  t a k  w a ż n e j  i p r e s t i ż o w e j  i m p r e ­
z i e  u w a ż a l i  j u ż  z a  s u k c e s . . .  I w y g r a l i .

N a  p e w n o  n i e  p r z y s z ł o  i m  t o  ł a t w o ,  a l e  j a k  m ó w i  s t a r e  p o r z e k a d ł o  s p o r ­
t o w e :  , ,s z c z ę ś c i e  s p r z y j a  p r a w i e  z a w s z e  n a j l e p s z y m ' '.

W s p o m i n a j a c  t e g o r o c z n y  s u k c e s  n a s z y c h  p i l o t ó w ,  w a r t o  c h y b a  p r z y p o ­
m n i e ć  h i s t o r i ę  P u c h a r u  G o r d o n a  B e n n e t t a .  K t o  b y l  j e g o  z a ł o ż y c i e l e m ?  J a k
i k i e d y  t o  s i ę  z a c z ę ł o ?

P i e r w s z e  z a w o d y  b a l o n o w e  r o z e g r a n e  z o s t a ł y  w  1906 r o k u ,  a f u n d a t o r e m  
i c h  b y ł  a m e r y k a ń s k i  d z i e n n i k a r z  i w y d a w c a ,  z a ł o ż y c i e l  „ N e w '  Y o r k  E v e n i n g  
T e l e g r a m ”  J a m e s  G o r d o n  B e n n e t t .  P o c z ą t k o w o  i n t e r e s o w a ł  g o  n a j b a r d z i e j
s p r t  s a m o c h o d o w y ,  j e m u  p o ś w i ę c i ł  n a j w i ę c e j  c z a s u ,  f u n d o w a ł  n a g r o d y ,  p a ­
s j o n o w a ł  s i ę  j e g o  e m o c j a m i .  P o t e m  j e d n a k  z a c z ę ł o  g o  p a s j o n o w a ć  l o t n i c t w o ,  
a  s z c z e g ó l n i e  z a w o d y  b a l o n o w e  — z o s t a ł  i c h  p i e r w s z y m  i n i c j a t o r e m  i f u n ­
d a t o r e m  z a r a z e m .  I  t a k  n a r o d z i ł  s i ę  o d  j e g o  i m i e n i a  i  n a z w i s k a  s ł y n n y  P u ­
c h a r  G o r d o n a  B e n n e t t a .  I  c h o ć  j e g o  f u n d a t o r  n i e  ż y j e  j u ż  o d  1918 r . .  z a ­
w o d y  r o z g r y w a n e  b y ł y  w  l a t a c h  d w u d z i e s t y c h  i t r z y d z i e s t y c h  c o r o c z n i e ,  b y  
w  t y m  r o k u  w z n o w i ć  j e  o d  n o w a .

W  t a k i  to  s p o s ó b  p o w s t a ł a  t a  n i e z w y k l e  p o p u l a r n a  p r z e d  w o j n ą  i m p r e ­
z a .  R e g u l a m i n  z a w o d ó w  u s t a l o n y  p r z e z  G . B e n n e t t a  b y ł  b a r d z o  p r o s t y  i
j a s n y :  z w y c i ę ż y  t e n  b a l o n ,  k t ó r y  o s i ą g n i e  n a j d ł u ż s z ą  o d l e g ł o ś ć ,  a k r a j ,  k t ó ­
r e g o  z a w o d n i c y  t r z y k r o t n i e  z r z ę d u  o d n i o s ą  z w y c i ę s t w o ,  z d o b ę d z i e  p u c h a r  
n a  w ł a s n o ś ć .

W  l a t a c h  1906—1938 z a w o d y  r o z e g r a n o  56 r a z y .  Z g o d n i e  z r e g u l a m i n e m  
( k t ó r y  p r z e w i d y w a ł  t a k ż e  n a g r o d ę  w  w y s o k o ś c i  50 t y s i ę c y  f r a n k ó w )  c z t e ­
r o k r o t n i e  f u n d o w a n o  n o w y  p u c h a r ,  g d y  p o p r z e d n i e  z d o b y w a n o  n a  w ł a s ­
n o ś ć  — n a j p i e r w  p i l o c i  b e l g i j s c y ,  p ó ź n i e j  d w u k r o t n i e  z a  s z e ś ć  k o l e j n y c h
z w y c i ę s t w  A m e r y k a n i e  ( U S A ) ,  w r e s z c i e  P o l a c y .

J e d n y m  z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i l o t ó w  b a l o n o w y c h  b y ł  B e l g  E r n e s t  D e m u y t e r ,  
k t ó r y  a ż  s z e ś ć  r a z y  z d o b y ł  p u c h a r  G o r d o n a  B e n n e t t a .  P o  r a z  p i e r w s z y  w y ­
s t a r t o w a ł  w  t y c h  z a w o d a c h  j a k o  19-1 e t n i  c h ł o p i e c  w  r o k u  1912. W  r o k u  1920
E r n e s t  D e m u y t e r  z w y c i ę ż y ł  w  z a w o d a c h  r o z g r y w a n y c h  n a  t e r e n i e  U S A ,  p o ­
k o n a ł  w t e d y  o g r o m n ą  o d l e g ł o ś ć ,  p r z e s z ł o  1700 k i l o m e t r ó w .  N a s t ę p n e  z a w o ­
d y  ( j a k  p r z e w i d y w a ł  r e g u l a m i n )  r o z e g r a n e  z o s t a ł y  w  B e l g i i .  N a  s w o i m  t e ­
r e n i e ,  B e l g  w p r a w d z i e  n i e  o d n i ó s ł  z w y c i ę s t w ra,  a l e  b y ł  j e d n y m  z b o h a t e ­
r ó w  t y c h  z a w o d ó w .  G d y  b y ł ,  j u ż  n a  w y s o k o ś c i  1400 m etrów *, z a u w a ż y ł ,  ż e
p o d  .. g o n d o l ą  j e g o  b a l o n u  w i s i  j a k i ś  c z ł o w i e k .  E. D e m u y t e r  w c i ą g n ą ł  go
d o  ś r o d k a ,  r a t u j ą c  m u  ż y c i e ,  a l e  s z a n s  n a  z w y c i ę s t w o  j u ż  n i e  m i a ł .  T y m  
n i e s z c z ę s n y m  , ,p a s a ż e r e m "  o k a z a ł  s i ę  p r a c o w n i k  z o b s ł u g i  l o t n i c t w a .
J e d n a k ż e  j u ż  w  t r z e c h  k o l e j n y c h  z a w o d a c h  w  l a t a c h  1922—24 E. D e m u y ­
t e r  o k a z a ł  s i ę  p i l o t e m  n i e  d o  p o k o n a n i a ,  o d n i ó s ł  p r z e k o n y w u i a c e  z w y c i ę s ­
t w a ,  z d o b y w a j ą c  n a  w ł a s n o ś ć  p u c h a r  d l a  B e l g i i .  W y g r a ł  r ó w n i e ż  w  l a t a c h
1936—1937, b ę d ą c  w  t y m  c z a s i e  j e d y n y m  g r o ź n y m  r y w a l e m  d l a  p o l s k i c h  p i ­
l o t ó w .  P o l s k i e  z w y c i ę s t w a  w  h i s t o r i i  P u c h a r u  G o r d o n a  B e n n e t t a  z a p o c z ą t ­
k o w a l i  d w a j  z n a k o m i c i  o i l o c i  F r a n c i s z e k  H y n e k  i Z b i g n i e w '  B u r z y ń s k i .  O n i  
t o  w ł a ś n i e  w y g r a l i  z a w o d y  w  1933 r o k u .  p r z e l a t u j ą c  n a  b a l o n i e  . . K o ś c i u s z k o ” 
p o n a d  1360 k i l o m e t r ó w ’-. W a r t o  d o d a ć ,  ż e  b y ł y  t o  l a t a  w s p a n i a ł y c h  s u k c e ­
s ó w  p o l s k i e g o  l o t n i c t w a ,  n i e  t y l k o  b a l o n o w re s o .  P o l s c v  n i l o c i  F r a n c i s z e k  
Ż w i r k o  i  S t a n i s ł a w  W i g u r a  z w y c i ę ż y l i  w  n a j w i ę k s z y c h  l o t n i c z y c h  z a w o d a c h  
— z w a n y c h  C h a l l e n g e  d e  T o u r i s m e  I n t e r n a t i o n a l ,  r o z e g r a n y c h  w  1932 r o k u  
w  B e r l i n i e .  W  n i e c a ł y  r o k  p ó ź n i e j  S t a n i g Ł a w  S k a r ż y ń s k i ,  j a k o  d r u g i  p i l o t  
n a  ś w i e c i e .  s a m o t n i e  p r z e l e c i a ł  n a  m a ł y m  s a m o l o c i e  s p o r t o w y m  s ł y n n y m  
R W D  p o n a d  A t l a n t y k i e m ,  P o l s c v  l o t n i c y  zwTy c l ę ż a l i ,  b i l i  r e k o r d y  ś w i a t o ­
w e .  a t a k i e  n a z w i s k a  j a k :  T a d e u s z  K a r p i ń s k i .  B o l e s ł a w  O r l i ń s k i .  I g n a c y  
G i e d g o w d .  J e r z y  B a j a n ,  c z y  S t a n i s ł a w  P ł ą c z y ń s k i  2 n a n e  b y ł y  n i e  t y l k o  w  
E u r o p i e ,  a l e  w  c a ł y m  n i e m a l  ś w i e c i e .

W r ó ć m y  j e d n a k  do  d a l s z e j  h i s t o r i i  P u c h a r u  G o r d o n a  B e n n e t t a .  W  r o k  
p ó ź n i e j  (1934 r  ) w  W a r s z a w i e  z w y c i ę ż y ł a  e k i p a  F r a n c i s z e k  H y n e k  — P o -

m a s k i ,  p r z e d  p a r ą  B u r z y ń s k i  — Z a k r z e w s k i  n a  b a l o n i e  „ W a r s z a w a  11” . 
P i e r w s i  p o k o n a l i  o d l e g ł o ś ć  1333 k i l o m e t r y ,  d r u d z y  z a l e d w i e  t r z y d z i e ś c i  k i ­
l o m e t r ó w  m n i e j .  Z g o d n i e  w i ę c  z  r e g u l a m i n e m  p o  r a z  k o l e j n y  z a w o d y  r o ­
z e g r a n o  w  P o l s c e .  I  z n ó w  w y g r a l i  P o l a c y .  T y m  r a z e m  z w y c i ę ż y ł  Z b i g n i e w  
B u r z y ń s k i  — w r a z  z W. W y s o c k i m  n a  b a l o n i e  . . P o l o n i a  I I ” . U z y s k a l i  o n i  
j e d e n  z n a j d ł u ż s z y c h  p r z e l o t ó w  w  h i s t o r i i  z a w o d ó w ,  b o  a ż  1650 k i l o m e t r ó w ’.

T r z e b a  w  t y m  m i e j s c u  p o d k r e ś l i ć  o g r o m n e  z a i n t e r e s o w a n i e  P u c h a r e m  
G o r d o n a  B e n n e t t a  w  n a s z y m  k r a j u ,  Z w y c i ę s t w a  P o l a k ó w  w7 t y c h  n i e z w y ­
k le  p r e s t i ż o w y c h  z a w o d a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  p r z y j m o w a n o  w  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e  z d u m ą  i  i  s a t y s f a k c j ą .  B y ł y  t o  l a t a  f a s c y n a c j i  l o t n i c t w e m  i n i e  t y l ­
k o  s a m o l o t y ,  a l e  t a k ż e  b a l o n y  c i e s z y ł y  s i ę  w t e d y  o g r o m n ą  p o p u l a r n o ś c i ą

L a t a  1936 i  1937 b y ł y  m n i e j  p o m y ś l n e  d l a  n a s z y c h  p i l o t ó w  — w y s ł a l i ś m y  
w t e d y  s ł a b s z e  e k i p y ,  k t ó r e  w p r a w d z i e  u p l a s o w ra ł y  s i ę  w  c z o ł ó w c e  z a w o ­
d ó w  — a l e  z w y c i ę ż y ł  w t e d y  n a s z  n a j g r o ź n i e j s z y  r y w a l  B e l g  E r n e s t  D e m u y ­
te r .  J e d n a k  j e s z c z e  r a z  p r z e d  w y b u c h e m  TT w o j n y  ś w i a t o w e j  p o l s k i  s p o r t  
b a l o n o w y  o d n i ó s ł  s u k c e s  w  P u c h a r z e  G o r d o n a  B e n n e t t a .  Zwry c i ę ż y l i  w t e d y  
d o ś ć  p e w n i e  T a d e u s z  J a n i k  i A n t o n i  J a n u s z  n a  b a l o n i e  , .L O P P * ’ ( L i g a  
O b r o n y  P o w i e t r z n e j  i  P r z e c i w g a z o w e j ) ,

N a s t ę p n e  27 z a w o d y  m i a ł y  s i ę  p o  r a z  k o l e j n y  o d b y ć  w  P o l s c e .  N i e s t e t y  
d o  t y c h  z a w o d ó w 7 j u ż  n i e  d o s z ł o  — w y b u c h ł a  w o j n a .

P o  II w o j n i e  s p o r t  b a l o n o w y  p r z e ż y w a ]  g ł ę b o k i  k r y z y s  i t o  n i e  t y l k o  w  
n a s z y m  k r a j u .  P o m i m o  o g r o m n e g o  z a a n g a ż o w a n i a  F r a n c i s z k a  H y n k a ,  
Z b i g n i e w a  B u r z y ń s k i e g o  i i n n y c h  n a s z y c h  z n a k o m i t y c h  p i l o t ó w  p r z e d w o ­
j e n n y c h ,  s p o r t  b a l o n o w y  j a k b y  s t a n ą ł  w  m i e j s c u .  D o p i e r o  l a t a  70 p r z y n i o ­
s ł y  z m i a n ę  n a  l e p s z e .  S t a ł o  s i ę  t o  z a  p r z y c z y n ą  s z c z e g ó l n i e  A m e r y k a n ó w .  
I c h  c iąg łe" '  p r ó b y  p o k o n a n i a  A t l a n t y k u  z a k o ń c z o n e  z o s t a ł y  w r e s z c i e  s u k ­
c e s e m  w  r o k u  1978. N i e u s t ę p l i w y  M a x i  A n d e r s o n  o r a z  D o n  I d a  d o k o n a l i  l e j  
n i e b y w a ł e j  s z t u k i .  P r z e d  n i m i  w s z y s t k i e  p r ó b y  z d o b y c i a  A t l a n t y k u  k o ń ­
c z y ł y  s i ę  n i e p o w o d z e n i e m ,  n i e  o b e s z ł o  s i ę  t e ż  b e z  t r a g e d i i .

W r e s z c i e  p o  45 l a t a c h  p r z e r w y ,  r e a k t y w o w a n o  P u c h a r  G o r d o n a  B e n n e t t a .  
S t e f a n  M a k n e  i  I r e n e u s z  C i e ś l a k  — d w a j  i n ż y n i e r o w i e  —  e n e r g e t y c y  z  P o ­
z n a n i a ,  p o j e c h a l i  d o  P a r y ż a  z  p r z e c h o d n i m  P u c h a r e m ,  m i e l i  g o  b r o n i ć  i  — 
w  m a r z e n i a c h  p r z y w i e ź ć  d o  P o l s k i  z  p o w r o t e m .  O b u  n a s z y c h  p i l o t ó w  ł ą c z y ­
ła  j u ż  o d  d a w n a  p a s j a  l a t a n i a .  N a  b a l o n a c h ,  s z y b o w c a c h ,  s a m o l o t a c h .  A l e  
c z y  t e  w a l o r y  b y ł y  w y s t a r c z a j ą c e  a b y  p r z y w i e ź ć  P u c h a r  z  p o w r o t e m ?  W  
n i e d z i e l ę  2G c z e r w c a  o b a j  z n a l e ź l i  s i ę  n a  P a r y s k i m  P l a c u  C o n c o r d e ,  b y  w y ­
s t a r t o w a ć  w  n a j w i ę k s z e j  i m p r e z i e  b a l o n o w e j ,  w  P u c h a r z e  G o r d o n a  B e n n e -  
t La. W z n o w i o n e  p o  t a k  d ł u g i e j  p r z e r w i e  z a w o d y  m i a ł y  b y ć  w  P a r y ż u  w i e l ­
k i m  w y d a r z e n i e m ,  z d z i e s i ą t k a m i  t y s i ę c y  w id z ó w '  p r z y  s t a r c i e .  N i e s t e t y  
s t a ł o  s i ę  i n a c z e j .  W  m o m e n c i e  s t a r t u  r o s z a l a l a  s i ę  n a d  m i a s t e m  p o t ę ż n a  
b u r z a .  P o l a c y  p o s t a n o w i l i  p r z e c z e k a ć  n a w a ł n i c ę  i w y s t a r t o w a l i  j a k o  o s t a t n i ,  
d o s ł o w n i e  n a  m i n u t ę  p r z e d  o z n a c z o n y m  l i m i t e m  c z a s u .  G d y b y  g o  p r z e k r o ­
c z y l i ,  z o s t a l i b y  z d y s k w a l i f i k o w a n i .  W s z y s c y  u c z e s t n i c y  z a w o d ó w  m i e l i  d o ­
d a t k o w ą  t r u d n o ś ć ,  b y  o d c h y l i ć  s i ę  m o ż l i w i e  n a j d a l e j  n a  p o ł u d n i e  o d  
w s c h o d n i e g o  k i e r u n k u  w i a t r u .  N R D  b o w i e m  n i e  wry r a z i l a  z g o d y  n a  p r z e ­
l o t  b a l o n ó w  n a d  s w o i m  t e r y t o r i u m ,  r e g u l a m i n  i m p r e z y  u s t a l o n o  w i ę c  l a k ,  
ż e  l ą d o w a n i e  w  N R D  o z n a c z a ł o  d y s k w a l i f i k a c j ę .  T y m c z a s e m  c i ą g l e  w i a ł o  
n a  w s c h ó d  i p r o g n o z y  n i e  z a p o w i a d a ł y  z m i a n y  p o g o d y .  T a k t y k a  z a w o d ­
n i k ó w  b y ł a  r ó ż n a  — j e d n i  k o r z y s t a l i  z  p o d m u c h ó w 7, l e c i e l i  s z y b k o .  I n n i  — 
p o d o b n i e  j a k  P o l a c y  c z e k a l i .  N a s i  p i l o c i  p i e r w s z ą  n o c  s p ę d z i l i  w  t z w .  o b ­
s z a r z e  i n w e r s j i ,  n a  n i e w i e l k i e j  w y s o k o ś c i .  N i c  t r a c ą c  b a l a s t u ,  z y s k i w a l i  p o ­
w o l i  k i l o m e t r y .  P ó ź n y m  r a n k i e m  w y s z ł o  s ł o ń c e .  B y l i  t e r a z  c o r a z  w y ż e j .  N a  
w y s o k o ś c i  2500 m e t r ó w  p r z e k r o c z y l i  g r a n i c ę  F r a n c j i  i  R F N .  z p i e r w s z e g o  
l o t n i s k a  u z y s k a l i  z g o d ę  n a  p r z e l o t  i  w a r u n k i  m e t e o .  N a d a l  b y ł y  n i e k o r z y s t ­
n e .  D o p i e r o  p o d  w i e c z ó r  u z y s k a l i  d r o g ą  r a d i o w ą  p o m y ś l n y  s y g n a ł  z  F r a n k ­
f u r t u :  w i a t r  340. L e p s z e  w a r u n k i  s t w a r z a ł y  m o ż l i w o ś ć  o d b i c i a  n a  p o ł u d ­
n i e ,  l o t u  w  k i e r u n k u  A u s t r i i  i  J u g o s ł a w i i .  I  t a k  m i j a ł y  g o d z i n y ,  p o t e m  
j e d e n  d z i e ń  i n a s t ę p n y .  T r u d y  2 n i e p r z e s p a n y c h  n o c y  d a w a ł y  o  s o b i e  z n a ć .  
C z u l i ,  ż e  s ą  n a  p o g r a n i c z u  w y t r z y m a ł o ś c i .  C h c i e l i  w y g r a ć ,  a l e  n i e  z a  w s z e l ­
k ą  c e n ę .  N i e  w i e d z i e l i  j e s z c z e  o  t r a g i c z n y m  w y p a d k u  a m e r y k a ń s k i e j  z a ł o ­
g i ,  M a x i e  A n d e r s o n  — D o n  I d a .  A m e r y k a n i e  z g i n ę l i  p o p r z e d n i e g o  d n i a .  
P r z y c z y n ą  w y p a d k u  b y ł o  o d e r w a n i e  s i ę  k o s z a  o d  b a l o n u .  I  t a k  p r z e z  z a n i e d ­
b a n i e  l u b  n i e d o p e ł n i e n i e  z g i n ę l i  z n a k o m i c i  p i l o c i ,  b o d a j  n a j b a r d z i e j  d o ś ­
w i a d c z e n i  z e  s t a w k i  t e g o r o c z n y c h  z a w o d ó w .

S M a k n e  i  I .  C i e ś l a k  z a c z ę l i  s z u k a ć  m i e j s c a  d o  l ą d o w a n i a .  O m i j a ć  p o ł a  
u p r a w n e  i l i n i e  w y s o k i e g o  n a p i ę c i a ,  z a k o ń c z y l i  l o t  n a  p o l a n c e ,  w  w i o s c e  
O f f e n s t e t t e n . 36 k m  o d  R e g e n s b u r g a ,  po  36 g o d z i n a c h  l o t u .  Z  n a j b l i ż s z e g o  
d o m o s t w a ,  z g o d n i e  z r e g u l a m i n e m  z a t e l e f o n o w a l i  d o  P a r y ż a ,  i n f o r m u j ą c  o 
m i e j s c u  l ą d o w a n i a  . . P o l o n e z a * ' .  U s ł y s z e l i  w  o d p o w i e d z i ,  ż e  m a j ą  d o b r ą  o d ­
l e g ł o ś ć .  Z e  z w y c i ę ż y l i  — j e s z c z e  n i e  w i e d z i e l i .  Z w y c i ę s k a  e k i p a  S  M a k n e  
i I.  C i e ś l a k  n i e  o s i ą g n ę ł a  w p r a w d z i e  z b y t  i m p o n u j ą c e j  o d l e g ł o ś c i  — . . P o l o ­
n e z ”  b o w i e m  z a l i c z y ł  t y l k o  690 k m ,  a l e  z w y c i ę s t w o  P o l a k ó w  i t a k  b y ł o  
z d e c y d o w a n e  — w y p r z e d z i l i  o n i  o  p o n a d  200 k m  n a s t ę p n ą  z a ł o g ę .  W  P a r y ­
ż u  n i e  f e t o w a n o  s u k c e s u  P o l a k ó w ’, t a k  j a k  n a  t o  z a s ł u g i w a l i  p o  45 l a t a c h  
w z n o w i e n i a  z a w o d ó w .  O r g a n i z a t o r z y  b y l i  p r z y g o t o w a n i  n a  w y g r a n ą  F r a n ­
c u z ó w  l u b  w  , ,n a j g o r s z y m ”  p r z y p a d k u  A m e r y k a n ó w .  P o n a d t o  n a  a t m o s f e r z e  
z a c i ą ż y ł a  n i e w ą t p l i w i e  t r a g i c z n a  ś m i e r ć  z a ł o g i  U S A .

Z g o d n i e  z  r e g u l a m i n e m  n a s t ę p n e  z a w o d y  p o w i n n y  o d b y ć  s i ę  w  W a r s z a ­
w ie .  J u ż  d z i s i a j  t r z e b a  z a d b a ć  o  to ,  a b y  t a  i m p r e z a  o  m i ę d z y n a r o d o w e j  
s ł a w i e  b y ł a  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  u d a n a .  W y g r a ć  p o  r a z  s z ó s t y  b ę d z i e  
n i e z w y k l e  t r u d n o ,  a l e  t r a d y c j a  z o b o w i ą z u j e .

C Z E S Ł A W  BUJNIK
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R ozpłakała  się Jesień za Latem ,  
które było przecież je j  bratem,  
że uciek ło  przed  nią c iem ną  nocą, 
ale dokąd  sobie poszło i po co?

— Czyż ja  s traszna taka, że brat m ó j  ucieka?  
N aicet dnia jednego na m nie  nie czekał!  
Bliższa  jem.u była zaw sze  Wiosna,  
bo to jego ukochana siostra.

N a m n ie  Lato  n igdy  nie spojrzało, 
n a jp iękn ie jsze  k w ia ty  dła W io sn y  zabrało. 
Cóż ja w inna ,  że chłód niosę z  sobą, 
ze m n ą  siostra najstarsza kroczy drogą.

Oprócz chłodu m a m  słońce w  koronie,  
ja rzęb iny  korałe na skroniach,  
niosę w  koszach ru m ian e  owoce, 
a czyż  nie  są gw iaździs te  m e  noce?

rS«ł Poszła Jesień  sm u tn a  łesną drogą
^  i wiatr  się użalał nad niebogą,

otuliła się sza lem  sr e b rzy s ty m — 
bo u tk a n y m  z pa jęczynek  mglis tych.

O

Ju ż  w  dolinę zeszła w o ln y m  krok iem ,  
by nazbierać w rzosu  nad po tokiem.

.£> Z traw  m ru ga ły  ku  niej  D ^ k a  kasz tanóic-  
bardzo m i łych  i za lo tnych  panów.

Dogoniła tu  ją  ruda w iew iórka ,
<o bo dostrzegła ją  z leśnego pagórka
^  i zaprasza Jesień  złotą w  gościnę,

aby  w pad ła  do n ie j  — choć na godzinę!

'■C/J Chętnie  Jesień  zaprosiny przyjęła,
do kasz tanów  cichutko  westchnęła ,  

2^ po tem  chw ilę  posiedziała nad wodą,
^  strojąc w łosy  ja rzęb iny  urodą.

JS W lustro w o d y  krysz ta łow e  patrzyła
^  i w  głębinę sw e  korale rzuciła.
CS Zapłakała  jeszcze raz za bratem

i zaczęła panow ać nad  św iatem.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

— Daj m i  dow ód na to, 
że odeszo Lato!

— Bardzo  proszę! Słońce  
nie je s t  ta k  palące...
W s zy s tk o  leci z  d rzew a
i p ta s zek  nie śpieioa...
Choć deszcze padają, 
k w ia ty  usychają.

— L ecz  astry w  ogrodzie  
k w itn ą  nadal co dzień.

— K w ia ty  to  Jesień.
Jes ień  je  rum ien i ,  
m a lu je  owoce
przez ch łodnaw e noce, 
zbiera też  kasz tany  
w  kosz zaczarowany.

— K asztany ,  żo łędzie  
m o żn a  zdobyć  wszędzie.. .

— Bo spadają  z drzewa  
w  liściastych u lewach.
Liście bursz tynow e,  
n a w e t  fioletowe,
ja k  w inogron  kiście  
spadają  rzęsiście.

— A  co Jes ień  na to, 
że odeszło Lato?

— Śle ju ż  za n im  ptaki.  
W idzisz  k luczy  znaki?
P taki odlatują,
u  nas n ie  z im u ją ,
gdyż  gonią za latem,
za s w y m  c iep łym  św ia tem .

— J a k  p r z y w i ta m  Jesień?  
Przecież m in ą ł  w rzes ień !

— Chociaż m in ą ł  wrzesień,  
to kró lu je  Jesień.
B u k ie t  zb ierz  w span ia ły  
z liści z ło tych  cały, 
ja rzęb iny  kiście 
w łóż  też  m ię d zy  liście...

— J u ż  m a m  dow ód  na to, 
że odeszło Lato!

M. K Ą PIN SK A
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Zaczarowane źródełko
(dokończenie z poprzedn iego  num eru )

Ś n iło  się je j coś bardzo  pięknego, a le  ii n iezw ykłego. Oto 
z szem rzącego  cicho źróde łka  w yszedł m łody, n iew iele  od niej 
s ta rszy  śliczny chłopiec o d ług ich , l-skko k asz tan o w aty ch  lo ­
kach i m itym , łagodnie  b rzm iącym  głosie. Pog łaskał de lik a tn ie  
dziew czynkę po głow ie i pow iedzia ł:

— P osłuchaj m n ie  uw ażn ie , N astusiu ! N ie m usisz już dalej 
szukać Leśnego, ja  ci pom ogę u ra to w ać  m am ę. Z ostaw iam  c: 
tu  w  tym  liliow ym  dzw oneczku  w odę z zaczarow anego  ź ró ­
dełka  — zanieś ją  chorej. G dy w y p ije  łyczek (tej w ody — 
n a ty ch m ias t w yzdrow ieje . Tylko w odę nieś ostrożn ie  — w 
k ie lichu  k w ia tk a  n ie  m a  je j dużo, a każda  je j k ro p la  jest 
drogocenna... A le pam ię ta j o je d n y m : gdy w o d a  ci się  w y ­
leje, lub  gdy ją  zgubisz — tw o ja  m am a je s t zgubiona! N igdy 
już p o  raz  d rug i n ie  tra fisz  w  to  m iejsce, n ie  odnajdziesz  ani 
m nie, an i m ojego  u zd raw ia jąceg o  źródełka... B ądź w ięc b a r ­
dzo, bard zo  o strożna! A  te ra z  — śp ij jeszcze, bo m usisz dobrze 
w ypocząć p rzed  p o w ro tn ą  drogą, k tó ra  w cale  n ie  będzie ła t ­
wa... I to  pow iedziaw szy  — chłopiec w skoczył w  szm aragdow ą 
toń błyszczącej w ody  źródełka  i zniknął.

N astka  obudziła  się, k iedy złote p rom yk i słońca, p rzedz ie ­
ra jące  się odw ażn ie  przez gęstw ę zielonych liści, zaśw ieciły  
w esoło w  je j śp iące  oczka. D ziew czynka p rzec iągnę ła  s ię  le ­
niw ie, n ie  bard zo  p am ię ta jąc , skąd  się tu  w z ię ła  i po  co. L ed ­
w o je d n a k  w zrok  je j spoczął n a  m ałym , leśnym  dzw onku, 
rosnącym  tuż obok je j stop, a  n apę łn ionym  po b rzeg i pachnącą , 
dz iw ną w o d ą  — n a ty c h m ia s t w szystko  sobie p rzypom nia ła : 
i chorobę m am y, i sw o ją  d ługą  w ęd rów kę  do S ta rego  Lasu. 
k tó rą  zakończyła nad  m aleńk im , leśnym  źródełk iem . P rzy p o m ­
n ia ł się też  N astusi sen — i w szystko  to, co  pow iedzia ł je j 
m ały, ź ród lany  chłopiec... T eraz, gdy uw ażn ie  ro ze jrza ła  się 
w okół — n ie  zobaczyła już żadnego źródełka, żadnego  s t ru ­
m yczka... T ylko  zielony m ech, k tó ry m  o b ro śn ię ty  byl n iew ie l­
ki 'k am ień  w  m ałym  zag łeb ien iu , był lekko  w ilgo tny , a  lekko  
z ru d z ia łe  ga iązk i jed lin y  i sosen, k tó re  n ań  leżały, uk łada ły  
się ja k b y  w  fa lu ją c ą  czuprynę, p rzy p o m in a jącą  loki tego dziw ­
nego. w yśn ionego  chłopca...

D ługo nad  tym  w szystk im  m yśla łaby  jeszcze N astusia , ale 
w spom nien ie  o  m atce, k tó ra  czekała  na cudow ny  lek, p o d e r­
w ało  ją  do dz ia łan ia . N ie z a s tan aw ia ła  się ju ż  d łużej: gdyby 
n ie  w ie rzy ła  chłopcu ze sw ojego snu. nie byłoby w ody w  lilio ­
w ym  dzw oneczku  — w ody dziw nie, cudow nie  pachnącej, do ­
da jące j o tuchy  i sił... I N astu s ia  d e lik a tn ie  pochy liła  się nad  
tym  leśnym  kw ia tk iem , ostrożn ie  w ygrzeba ła  ro ś linkę  z ziemi, 
n ie  chcąc pozbaw iać  je j życiodajnych  korzeni. I z tym  s k a r ­
bem w y ruszy ła  w  drogę pow rotną...

Szła pow oli, p am ię ta jąc  o p rzestrodze , udzie lonej przez ch łop ­
ca: że k ażd a  k ro p la  w ody je s t d rogocenna, a  ty lk o  ta  w oda 
pom oże ukochane j m a teń ce  odzyskać siły  i zdrow ie.... I p am ię ­
ta ła  też o tym , że n igdy  w  życiu n ie  tra f i już d rug i raz  n ad  
to  sam o źródełko  — m usi w ięc, n ap raw d ę  m u s i  donieść tę 
w odę d o  chatk i, d o  m am y.

B ardzo  długo szła. D łużyła się k ażd a  m in u ta , k ażd a  godzina 
tej w ędrów ki. D ziew czynka p raw ie  nie ro zg ląda ła  się, i n ie  
p a trzy ła  n a  drogę, zap a trzo n a  pod nogi, 'by n ie  po tknąć  się, 
n ie  upaść, n ie  u ro n ić  an i k ro p e lk i w ody z kw ia tu szk a . S łońce 
s ta ło  ju ż  w ysoko n a  n ieb ie , n ie  było już  a n i w idać, an i słychać 
S ta reg o  L asu, a  N astu s ia  szła da le j i dalej. Aż n ag le  — u s ły ­
szała tu ż  p rzy  uchu  s łab iu tk ie  brzęczenie. P rzy s tan ę ła , rączką  
zak ry ła  k ie lich  kw ia tu , i dop ie ro  w ted y  ro ze jrza ła  się w okół. 
O kazało  się, że to  m aleń k a  pszczółka k rąży  nad  je j głow ą 
i cicho  bzyczy:

— N astusiu ... U m ieram  z pragn ien ia ... Daj m i choć o d ro b in ­
kę, k ap eń k ę  wody... Jeżeli n ic  n ie  w ypiję , n ie  dolecę do sw ego 
ula, nie będę m iała  siły  dolecieć n aw et do najb liższych  k w ia ­
tów...

I już, już  chcia ła  N astu sia  p rzepędzić  pszczółkę, zasłan ia jąc  
zazdrośnie tę  od rob inę  cudow nej w ody, k tó rą  niosła. J a k  to 
tak  — dać pszczółce? A  m a tk a ?  Je j m a te ń k a ?  Czy w ystarczy  
dla dużego, dorosłego człow ieka ta odrob ina w ody? A w koń-

■ m

cu — czy może dać pszczółce w odę, czy ten  dziw ny chłopczyk 
nie pow iedział, że m usi donieść w szystko do chatk i!

B zyczenie pszczółki ucichło, a N astu s ia  nag le  zw stydziła  się 
głęboko. O dm ów iła po raz  p ierw szy  w  życiu pom ocy kom uś, 
k to  j e j  po trzebow ał! P rzecież, jeże li w oda je s t zaczarow ana, to  
jeżeli n ap ije  się je j pszczółka, ty lko  odrob inkę, to n a  pew no 
w ystarczy  i d la m ateń k i! M usi w ystarczyć! I ro ze jrza ła  się 
za pszczółką, a zobaczyw szy ją , ja k  osłab iona  i ledw o żywa 
pełznie po ziem ., podnioła ją  d e lik a tn ie  i p o staw iła  na k ra w ę ­
dzi kw iatu . P szczółka zaledw ie do tknę ła  w ody — n a ty ch m ias t 
odzyskała  siły. Z am achała  w esoło sk rzydełkam i i zaw ołała  do 
N a s tk i:

— Dzięki ci, dzięki! Pow iedz, czv«m ogę ci w  czym ś pom óc? 
C hętnie d la  ciebie coś zrobię, ty lko  n ie w iem , co?

N astu sia  nie nam yśla ła  się an i chw ili.
— Pszczółko, kochana! Leć do m o je j chatk i, pow iedz m am ie 

i O leńce, że ja  ju ż  nadchodzę, n iech  n ie  tra c ą  nadzie i! I p o ­
w iedz, że m am  lek a rs tw o  d la  m am y, że ju ż  n ied ługo  będzie 
z d ro w a !

Pszczółka ze rw a ła  się do lotu , a N astu s ia  — z lekk im  już 
sercem  — ru szy ła  dalej. Ju ż  cieszyła się m yślą  o tym , ja k  to  
m am a się ucieszy, k ied y  w yzdrow ieje , i ja k  z O leńką  b ędą  się 
śm iały  z n iedaw nego  strachu ... N agle  nóżka N astk i tra f i ła  na 
zw ykły, polny kam ień , leżpcy na drodze, dziew czynka zachw ia­
ła się, i znalaz ła  na ziem i. S k am ien ia ła  z p rzerażen ia , nie 
śm iejąc podnieść oczu na  k w ia t — ro zp łaka ła  się bezradnie. 
Ju ż  by ła  ta k  n iedaleko! Ju ż  b y ła  ta k  blisko dom u! A ch, jak  
m ogła upaść, co te ra z  będzie?!...

W pew nym  m om encie poczuła, ja k  coś m iłego i puszystego 
ociera się o jej nóżki. Podn iosła  g łow ę i w idzi — a to  ten  m ały  
szaraczek, k tó rem u  n astaw iła  zw ichn ię tą  nóżkę — ociera  się 
p rzym iln ie  o n ią  i py ta :

— N astusia , czem u p łaczesz? N ie płacz, pow iedz lep ie j, co się 
sta ło?

I N astusia , jeszcze żałośnie chlip iąc, m ów i zajączkow i, cc 
się je j p rzy tra fiło . A za jączek  pyta , w yciągając  łapk i, czy to 
p rzypadk iem  nie o ten  k w ia tu szek  chodzi, k tó ry  w łaśnie...

W m aleńk ich  łapkach  za jączka  lśn i liliow y, n ie tk n ię ty  dzw o­
neczek, lekko  kołysząc się, ja k b y  uśm iechając... N astka  n ie  w ie­
rzy w łasn y m  oczom — ale cudow na w oda w  k w ia tk u  lek k o  się 
m arszczy, drży, kołysze w raz  z kw ia tem ! To szczęście!

Ju ż  m roczny, chłodny  w ieczór zapada ł na  bezkresnych  p o ­
lach k iedy  N astu s ia  doszła do sw ej chatk i. W eszła po cichutku, 
na paluszkach , z liliow ym  dzw onk iem  przyciśn ię tym  m ocno do 
p iersi. M am a spała , ciężko oddychając, a zap łak an a  O leńka 
tu liła  się do je j rąk . Ile  było radości, płaczu i szczęścia, k iedy 
m am a w y p iła  w odę z dzw oneczka i u siad ła  — ju ż  zdrow a, z 
błyszczącym i oczam i, w pa trzonym i z czułością bez g ran ic  na 
sw oje dw ie dzielne, kochane córeczki — tego nie opisze żadne 
sło w o !

O bie dziew czynki w yrosły  na p raw e, znane z miłości i do ­
brego serca  d la  w szystk ich  kobiety , a  n a jw iększym  ich sk a r­
bem  byl, posadzony na  honorow ym  m iejscu  w  ogrodzie — 
m aleńki, sk rom ny, leśny dzw oneczek...

E.L.



Nieumiarkowanie 
w jedzeniu i piciu

S ta re  ka tech izm y  i podręczn ik i 
e tyk i m a ją  dosadn ie jsze  i chyba 
tra fn ie jsz e  o k reś len ia  w ady , k tó ­
rą  m am y zam iar p rzed s taw ić  w  
dzisie jszej gaw ędzie. M ów ią one 
po p ro s tu : o bżars tw o  i p ijaństw o . 
T e raz  rzad k o  używ a się tych
m ocnych i n iem iłych  d la  uszu
lu dzk ich  słów, a  w  ich  zastęp st­
w ie  stoi b ard z ie j e leganck ie : n ie ­
u m ia rk o w an ie  w  jed ze n iu  i p i­
ciu! Idąc  za postępem , używ am  
te j w y tw o rn ie jsze j fo rm y na  o­
k reś len ie  bardzo  pospolite j i n ie ­
s te ty  og rom nie  rozpow szechn io ­
nej w ady , zw łaszcza, gdy chodzi

o nad u ży w an ie  szkodzących 
zdrow iu  napojów  alkoholow ych. 
Byłoby o całe n iebo  lep ie j, gdy­
by zam iast s łow n ic tw a  ud a ło  się 
zm ien ić  zgubny obyczaj. T ym cza­
sem  zw yczaj p icia  d aw n o  p rz e ­
kroczył w szelk ie  godziw e g ra n i­
ce. K a ta s tro fa ln a  fa la  p ijań s tw a  
p o rw ała  w  sw e b ru d n e  odm ęty  
w ie lk ie  rzesze naszych rodaków , 
a co na jg o rsze  — zb ie ra  straszne  
żn iw o w śród  m łodzieży. P i ja ń ­
stw o  w raz  z n a rk o m an ią  sta ło  się 
p o  p ro s tu  k lęską  społeczną. By 
te j k lęsce położyć tam y , sejm  
uchw alił n ied aw n o  now ą u staw ę 
..O w ychow an iu  w  trzeźw ości i 
p rzec iw d z ia łan iu  a lkoho lizm ow i’’. 
P o trzeb n a  b y ła  aż  u s taw a! G dy­
by n as i w spó łrodacy  byli w ycho­
w yw ani w  duchow ej sam odyscy­
p lin ie , u s taw a  an tyalkoho low a 
byłaby n iep o trzeb n a . Ale w róćm y 
do tem atu .

O sk ra jn ie  złej fo rm ie  o b ż a r­
stw a, n a  szczęście obecn ie  bardzo  
rz a d k ie j, opow iada S ienkiew icz 
w  „Quo v ad is”. P ogańscy  R zy­
m ian ie  jed li i p ili d la  sam ej 
p rzy jem nośc i jedzen ia  i p icia. 
G dy żo łądek  już w ięcej n ie  mógł 
p rzy jąć, szli do specja lnego  po­
m ieszczen ia , by spow odow ać w y ­
m io ty , opróżn ić  b rzuch  i w rócić 
znów  do stołu. W  czasie, gdy na

św iecie  m iliony  ludzi p rzym iera  
głodem , każdy, k to  ta k  obcho­
dziłby  się z jedzeniem , grzeszyłby 
ciężko. O dm ianą  n ieu m ia rk o w a- 
n ia  w  jed zen iu  je s t łakom stw o , 
ob jaw ia jące  się na jczęśc ie j u 
dzieci. O b jad an ie  się słodyczam i 
byw a pow odem  bólów  b rzucha. 
G rym aszen ie  p rzy  jed ze n iu  p ro ­
w adzi często do n iedożyw ien ia . Z 
dziecka rob i się „T adek  n ie ja ­
d e k ”. O rgan izm  m ize rn ie je  i je s t 
p o d a tn y  n a  .różne choroby. Jeść 
n a leży  w szystko , co je s t podane 
n a  stół, a czego n ie  zab ran ia  sp e ­
c ja ln a  d ieta.

Bez p o ró w n an ia  w iększe szko­
dy duchow e i m a te r ia ln e  pow o­
d u je  n ieu m ia rk o w an ie  w  p rzy j­
m o w an iu  napo jów , zw łaszcza a l­
koholow ych (p ijaństw o) o ra z  u ­
żyw ek o d u rza jący ch  (n a rk o m a­
nia). A lkohol i n a rko tyk i z a b ija ­
ją  c ia ło  i ducha, n iszczą w sze l­
k ie  zasady  i ham ulce m oralne . 
Pod w p ływ em  zam roczen ia  a lk o ­
h o lik  s ta je  się g roźny  d la  siebie 
i o toczenia. U p ijan ie  się do 
u tra ty  przy tom ności i p anow an ia  
n a d  sobą s tan o w i zaw sze grzech 
ciężki. Ś w ię ty  P aw e ł uczy: „Nie 
łudźcie się ; p ijacy  K ró les tw a  B o­
żego nie osiągną” . O prócz osobis­
tych  s tra t m o ra lnych  i m a te r ia l­
nych , ja k ie  ponosi sam  pijący,

n a ra ż a  on n a  podobne s tra ty  
sw o je  otoczenie. J e s t n iebezpiecz­
ny dla innych  ludzi na d rodze 
i w  pracy , a n a jw ięk szą  k rz y w ­
dę w yrządza  rodzin ie. G azety 
n iem al codziennie  przynoszą 
sm u tn e  p rzykłady . Oto jeden  
z ty s ięcy : p rzed  sądem  w
R zeszow ie zeznaje  trz y n a s to ­
le tn i ch łop iec ja k o  św iadek  
p rzeciw  rodzonem u  o jcu : „T atuś 
je s t a lkoho lik iem  i p rzep ija  
w szystk ie  p ien iądze . N ie dość że 
n ie  da je  nic n a  n as , ,to jeszcze 
znęca się fizycznie  i m o ra ln ie  
nad  m am u sią  i n a d  nam i. M atkę 
m a ltre tu je  w  poko ju , ub liża je j. 
b ije  b a tem  ją  i nas. T ak ie  sceny 
p am ię tam  od  na jm łodszych  lat. 
T e raz  co raz  częściej grozi, że ją  
zab ije , w ięc ży jem y w  ciąg łym  
s trach u , by n ie  spe łn ił po p ija ­
nem u te j groźby...” („N ow iny”).

Czy ten w yrodny  człow iek nie 
stw orzy ł w łasn e j żonie i dzieciom  
p iek ła  ju ż  n a  te j ziem i?

N ajw yższy  czas. by w szystk ie 
siły  społeczne pom ogły P ań stw u  
w zw alczan iu  a lkoholizm u — 
najw iększej p lag i naszego  n a ro ­
du, d la  d o b ra  każdego  P o lak a  i 
całego K ra ju .

ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

Lekarskie

Co bardziej wskazane
-  kąpiel czy natrysk?

P rzy ję ła  się u  nas op in ia , że 
kąp ie l u spoka ja , a  n a try sk  — po­
budza. T ym czasem  do b ro d z ie j­
stw a  w y n ik a jąc e  z k o n ta k tu  z 
w odą (n iebezpieczeństw a też!) z a ­
leżą p rzede  w szystk im  od tego, 
w  jak i sposób z ab lu c ji tych ko­
rzystam y.

U spoka ja jąco  dzia ła  k ąp ie l w  
w odzie  le tn ie j, k tó re j te m p e ra tu ­
ra  n ie  p rzek racza  34°. B ierze się 
ją  w ieczorem , by za raz  po w y j­
ściu  z w anny  położyć się do łóż­
ka. K o jące  i n asen n e  dzia łan ie  
tak ie j kąp ie li m ożna dodatkow o 
w zm ocnić do d a tk iem  w y w aru  z 
k w ia tu  lipow ego (240 g ram  na  
je a n ą  kąp iel). N a to m iast w b rew  
tem u. co się p rzy ję ło  sądzić, w y ­
w a r ru m ian k u , łagodzący  p o d raż ­
n ie n ia  skóry, n a  o rgan izm  lu d z ­
ki d z ia ła  raczej podniecająco .

Po  d ług iej i m ęczącej podróży 
lub w iększym  w ysiłku  fizycznym  
m arzym y p rzew ażn ie  o ciepłej 
kąp ieli. P o trzeb a  je j byw a n ie ­
k iedy  w iększa niż uczucie głodu, 
a  pogrążen ie  się w  ciepłej w a n ­
n ie  łączy  się w ów czas ze szcze­
gólną p rzy jem nośc ią . C iepła w o ­
da roz luźn ia  skurczone w sku tek  
zm ęczenia m ięśn ie , sprow adza 
uczucie ulgi i odprężen ia . Ale u ­
w aga — n ad u ży w an ie  ciepłych 
k ąp ie li m oże b y ć ' ryzykow ne — 
n aw et ze w zględów  kosm etycz­
nych. Skóra  n ie  je s t gąb k ą  n a s ią ­
k a jącą  w  m ia rę  je j naw ilżan ia . 
P o d d aw an a  częstem u i d ługo­
trw a łem u  dz ia łan iu  w ody ulega
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odw odn ien iu  i w ysuszeniu . W oda, 
w  po łączen iu  z m ydłem , w ym y- 

»w a z n ask ó rk a  tłuszcz, którego 
roia m .in. polega na  za trzy m y w a­
n iu  w ody, na  zabezp ieczeniu  
je j p rzed  w y p arow an iem . R oz­
szerzone pod w p ływ em  ciepła 
pory  w zm ag a ją  p a ro w an ie  i od ­
dychan ie  skóry, k tó ra  pozbyw a 
się dzięki tem u  sw oich  zasobów  
w odnych . D okuczliw e sw ędzenie  
po w yjśc iu  z w an n y  dow odzi n ie  
czego innego , ja k  w ła śn ie  je j od­
w o d n ien ia  i w ysuszen ia . T oteż 
częste zażyw anie ciep łych  k ą ­
pieli, p rzed łu żan ie  ich ponad  
dopuszczalną g ran icę  15 m in u t 
p row adzi do przedw czesnego  
zw io tczen ia  i zesta rzen ia  się 
skóry.

R ea lne  n iebezp ieczeństw o  dla 
zd row ia  stanow i k ąp ie l gorąca, w

tem p e ra tu rze  ponad  36°. Z chw i­
lą  w e jśc ia  do tak ie j w ody k rew  
gw ałtow n ie  w ypełn ia  naczyn ia  
k rw ionośne  skóry, serce zostaje 
pozbaw ione sw ej n o rm aln e j p o r­
c ji i  w ów czas m oże nastąp ić  n a ­
w e t om dłen ie . D latego też  p rze­
zo rn ie  należy  p rzestrzegać  w  
w an n ie  pozycji siedzącej, z p ie r­
sią  ponad  w odą lub  n a  k lęcz ­
kach .

K toś, k to  odczuw a łam an ie  w  
kościach  i dreszcze sądzić może, 
że jego sam opoczucie pop raw i 
się po gorącej kąp ieli. N ic po ­
dobnego! G orąca  w oda to rp e d u ­
je  ob ronę o rgan izm u  p rzed  b a k ­
te r iam i i zam ias t p o p raw y  — 
sprow adza często w ybuch  cho ­
ro b y  — np. grypy. N aw e t reu - 
m atycy , k tó rzy  bezpośredn io  po 
gorącej kąp ie li c zu ją  się lep ie j, 
n a z a ju trz  jeszcze w ięcej c ie rp ią
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z pow odu w zm ożonych doleg li­
wości.

Na luksus cieplej kąp ieli (do 
36°) m ożna sobie pozw olić ty lko  
2—3 ra z y  w  tygodn iu , p rzed łu ża ­
ją c  ją  do górnej g ran icy  15 m i­
nu t j kończąc ją  zaw sze zim nym  
n a try sk iem . D ysponując n a try s ­
k iem  ciep łym  i z im nym  m ożem y 
ko rzystać  w  zasadzie  z tych sa ­
m ych dobrodzie jstw , k tó re  zap e ­
w n ia  w anna , bez ponoszenia  ryzy­
ka  u ton ięcia . R ano , w  celu  sp ę ­
dzen ia  resztek  snu  i o rzeźw ienia, 
sto su jem y  n a try sk  ch łodny , jak i 
ty lko  m ożem y w ytrzym ać. Z im ny 
n a try sk  w zm aga nap ięc ie  tkanek , 
pobudza  k rążen ie  k rw i, a stoso­
w an y  system atyczn ie  — zapob ie­
ga w io tczen iu  skóry. P rzed  zim ­
nym  na try sk iem  m ożna się roz­
grzać przez n a ta rc ie  c ia ła  szo rst­
k im  ręczn ik iem  lu b  przez w yko­
n an ie  k ilk u  ćw iczeń g im nastycz­
nych. W ażne je s t na tom ias t, by 
pom ieszczenie, w  k tó rym  n a try sk  
b ierzem y, by ło  ciepłe. M ożna też 
po p ro s tu  zacząć od n a try sk u  
ciepłego (trw ającego  ty le , ile 
nam  się podoba), a  zakończyć — 
zim nym . B ezpośrednia  re ak c ja  
na z im ną w odę je s t o d w ro tn a , 
ja k  na  gorącą. Jeże li podczas n a ­
try sk u  odczuw am y zim no, a w  
p a rę  chw il później odczuw am y 
ju ż  c iep ło  — oznacza to, że nasz 
o rgan izm  reag u je  p raw id łow o  i 
n ie  grozi n am  przezięb ien ie . Jeśli 
je d n a k  uczucie z im na u trzy m u je  
się rów nież po skończonym  n a ­
try sk u  to  znak. że z im na w oda 
nam  n ie  służy i trzeba  z n ie j po 
p ro s tu  arezygnow ać.

N ajlep ie j m yć się dok ładn ie  
w ieczorem  (oczyw iście pod c ie ­
płym  na try sk iem ) n ie ty lko  d la- 
tago. że rano  zw ykle się śp ieszy ­
m y. W ieczorne m ycie  u w a ln ia  
skó rę  od nagrom adzonego  w  niej 
w  ciągu d n ia  b ru d u  i k u rzu  i za ­
pew n ia  lepsze oddychan ie  pod­
czas snu.

EL



Rozmowy 
z Czytelnikami

„ P r z e c z y t a ł a m  w  W a s z y m  t y g o d n i k u  
( z o b .  „ R o d z i n a ”  n r  19 z d n i a  8 m a j a  
b r . )  — p i s z e  m i ę d z y  i n n y m i  p .  J ó z e i a  
z J a s ł a  — o d p o w i e d ź  D u s z p a s t e r z a  n a  
l i s t  p . S t a n i s ł a w a  z G o r z o w a  W i e l ­
k o p o l s k i e g o . . .  D o w i e d z i a ł a m  s i ę  z 
n i e j ,  ż e  o r g a n i z a t o r e m  K o ś c i o ł a  P o l -  
s k o K a t o l i c k i e g o  b y ł  h  r a n c i s z e K  r f o d u r .  
A  g d y  j e g o  s t a r a n i a  w  R z y m i e  n i e  
o d n i o s ł y  s k u t k u ,  z a ł o ż y ł  w  S c r a n t o n  
p i e r w s z ą  — u n i e z a l e ż n i o n ą  o d  z w i e r z ­
c h n i c t w a  p a p i e ż a  — p a r a f i ę ,  k t ó r a  
s t a ł a  s i ę  z a c z ą t k i e m  P o l s k i e g o  N a ­
r o d o w e g o  K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o ,  a  
n a s t ę p n i e  1 K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c -  
k i e g o .  B y ł o  t o  j a w n e  o d s t ę p s t w o  o d  
K o ś c i o ł a  R z y m s k o k a t o l i c k i e g o  i o d  
O j c a  ś w .  T w i e r d z i c i e  r ó w n i e ż ,  ż e  
c h o c i a ż  n i e  m a c i e  z p a p i e ż e m  ż a d n e ­
g o  k o n f l i k t u ,  a  p r z e c i e ż  ( j a k  w s z y s t ­
k i e  i n n e  K o ś c i o ł y  c h r z e ś c i j a ń s k i e )  
n i e  u z n a j e c i e  go  f u n d a m e n t e m  i g ł o ­
w ą  K o ś c i o ł a  C h r y s t u s o w e g o .

C h r y s t u s  b o w i e m  — z w r a c a j ą c  s ię  
d o  ś w .  P i o t r a  — p o w i e d z i a ł  w y r a ź ­
n i e :  „ T y  j e s t e ś  o p o k ą ,  a  n a  t e j  o p o c e  
z b u d u j ę  K o ś c i ó ł  m ó j ,  a  b r a m y  p i e ­
k i e l n e  n i e  z w y c i ę ż ą  g o ”  ( M t  16,18). 
Z e  s ł ó w  t y c h  w y n i k a ,  ż e  P a n  J e z u s  
o b r a ł  t e g o  A p o s t o l a  g ł o w ą  K o ś c i o ł a  
R z y m s k o k a t o l i c k i e g o .  F u n k c j ę  t ę ,  j a ­
k o  j e g o  n a s t ę p c y ,  s p r a w o w a l i  w  c i ą ­
g u  w i e k ó w  p a p i e ż e .  O b e c n i e  z a ś  n a ­
s t ę p c ą  ś w .  P i o t r a  i  z w i e r z c h n i k i e m  
K o ś c i o ł a  p o w s z e c h n e g o  j e s t  J a n  P a ­
w e ł  I I .  Z  t e j  r a c j i  w s z y s c y  - c h r z e ś c i ­
j a n i e  d a r z y ć  g o  w i n n i  s z a c u n k i e m  i 
b y ć  m u  p o d p o r z ą d k o w a n y m i  w  s p r a ­
w a c h  w i a r y  i m o r a l n o ś c i .  S k o r o  za ś  
t e g o  n i e  c z y n i c i e ,  j e s t e ś c i e  w  b ł ę ­
d z i e . . .  D l a t e g o ,  k i e d y  o b c h o d z i m y  
o b e c n i e  j u b i l e u s z  1 9 5 0 - lec ia  O d k u p i e ­
n i a  o r a z  6 0 0 - le c ie  o b e c n o ś c i  o b r a z u  
M a t k i  B o s k i e j  n a  J a s n e j  G ó r z e  w 
C z ę s t o c h o w i e ,  p o w i n n i ś c i e  w r ó c i ć  do  
j e d n o ś c i  z K o ś c i o ł e m . . .

Z a s t a n a w i a  m n i e  t e ż ,  ż e  w  W a s z y m  
c z a s o p i ś m i e  p o w o ł u j e c i e  s i ę  c z ę s t o  
n a  l i s t y  a p o s t o ł a  P a w ł a .  A  p r z e c i e ż  
b y ł  o n  p r z e ś l a d o w c ą  K o ś c i o ł a  C h r y ­
s t u s o w e g o ,  c h o c i a ż  p ó ź n i e j  p r z y j ę t y  
z o s t a ł  d o  g r o n a  a p o s t o l s k i e g o .  N a t o ­
m i a s t  b a r d z o  r z a d k o  k o r z y s t a c i e  z 
t e k s t ó w  E w a n g e l i i ,  c h o c i a ż  i c h  a u t o ­
r z y  ( M a t e u s z ,  M a r e k ,  Ł u k a s z  i J a n )  
b y l i  ś w i a d k a m i  n a u k i  i c u d ó w  J e ­
z u s a  C h r y s t u s a .  M a m  w i ę c  p o w a ż n e  
u ą t p l i w o ś c i ,  c z y  p o t r a f i c i e  s i ę  z t e g o  
w y t ł u m a c z y ć ” .

S zanow na C zytelniczko! W i­
docznie n iezb y t dok ładn ie  p rze ­
czy ta ła  P an i odpow iedź d la  P an a  
S tan is ław a  z G orzow a W ielkopol­
skiego. B ow iem  czy tam y w  niej, 
co n a s tę p u je : „O rgan iza to rem
P olskiego N arodow ego K ościoła 
K atolickiego..., by ł proboszcz po l­
sk iej p ara fii w  górn iczym  m ieś­
c ie  S cran ton , ks. F ranc iszek  Ho- 
dur. On to  bow iem , w idząc n ie ­
bezpieczeństw o u tra ty  w iary  o j­
ców  i języka  narodow ego, oraz 
w yzysk m a te ria ln y  ze s tro n y  d u ­
chow ieństw a  ir landzk iego  i n ie ­
m ieck iego  (obsługującego rd zen ­
n ie  po lsk ie  p a ra f ie  — przyp. 
D uszpasterza), s ta ra ł się o zap ew ­
n ien ie  po lsk im  em ig ran tom  dusz­
paste rzy  (b iskupów  i kap łanów ) 
Polaków ...” C zuję się też zobo­
w iązany  przypom nieć, że — jak  
się P an i w y raża  — Francisizek 
H o dur n ie był człow iekiem

św ieckim , lecz księdzem . N astęp ­
nie (w  ro k u  1907) w o lą  S ynodu 
P N K K  w ybrany  został b iskupem
i 29 w rześn ia  tegoż roku , z rąk  
b iskupów  s ta roka to lick ich  o trzy ­
m ał w  U trechc ie  (H olandia) w aż ­
n ą  sak rę  b iskup ią . B ędąc w  R zy­
m ie, n ie  dom agał się niczego dla 
siebie.

Z w raca jąc  się do aposto ła  P io ­
tra , pow iedzia ł Z b a w ic ie l: „Z a­
łożę K ościół m ó j” — a w ięc 
K ościół C hrystusow y, w  skład  
k tó rego  w chodzą w szystk ie  K oś­
cioły ch rześc ijań sk ie  n a  św iecie. 
P ism o  św. n igdz ie  je d n a k  nie 
w spom ina, że je s t n im  w yłączn ie  
K ościół R zym skokato lick i. W arto  
tu ta j zw rócić rów nież uw agę na 
fak t, że P io tr  n igdy  nie pow oły ­
w ał "śię n a  sp ec ja ln ą  w ładzę  d an ą  
m u  przez  C hrystusa . B ow iem  w 
p ie rw o tn y m  K ościele  aposto ło ­
w ie d z ia ła li ko lek tyw nie . T ak 
w ięc p rzed  w yborem  n a  m iejsce  
Ju d asza , w szyscy aposto łow ie  
„w skazali dw óch: Józefa, zw an e­
go B arasabą... i M acie ja” (Dz. 1, 
23)- N ieco zaś dale j czy tam y: 
„G dy aposto łow ie w Jerozo lim ie  
usłyszeli, że S am aria  p rzy ję ła  
Słow o Boże, w ysła li do n ich  P io ­
tra  i J a n a ” (Dz 8,14). Zaś dele­
g ac ja  z Azji M niejszej p rzy ję ta  
zo stała  n ie  p rzez  sam ego P io tra  
(chociaż był w ted y  obecny w  J e ­
rozolim ie), lecz „przez K ościół 
o raz aposto łów  i s ta rszy ch 7’ (Dz 
15,4). W tedy  też „postanow ili 
aposto łow ie  i s ta rs i razem  z c a ­
łym  K ościołem ” (Dz 15,22). R ów ­
nież ‘- ^ p o s to ł  P aw e ł w yraźn ie  
s tw ie rd za : „F u n d am en tu  innego 
n ik t n ie  m oże założyć oprócz te ­
go, k tó ry  je s t założony, a  k tó rym  
je s t Jezu s  C h ry stu s” (1 K o r 3.11). 
W  innym  zaś liśc ie  doda je : „On 
(C hrystus) je s t G łow ą Ciała, 
K ościo ła” (Kol l,18a). W ynika  z 
tego, że człow iek — bez w zględu 
n a  osobiste k w a lif ik ac je  — n ie  
m oże być fu n d am en tem  i głow ą 
nadp rzy rodzonej in s ty tuc ji, jak ą  
jes t Kościół.

N ato m iast p a p ie ż e — ja k  w sk a­
zu je  na  to  h is to ria  — byli w  c ią ­
gu  w ieków  zw ierzchn ikam i K oś­
cioła R zym skokatolickiego, nie 
zaś całego K ościoła pow szechne­
go. P odobn ie  m a się rzecz  z p a ­
pieżem  Jan em  P aw łem  II. W ia ­
dom o też, że d la  zalet jego serca
i um ysłu , w szyscy ch rześc ijan ie  
d a rzą  go szacunk iem . N ajw yż­
szym  jedinak au to ry te tem  w 
sp raw ach  w ia ry  i m oralności jes t 
d la  nas Bóg. k tó ry  dał ludziom  
sw oje ob jaw ien ie . K ościół P o l- 
skokato lick i — podobnie  jak  
w szystk ie  K ościoły ch rze śc ijań ­
skie — dąży do zjednoczenia. W 
tym  celu p row adzone są  ro zm o ­
w y m iędzykościelne, o to  m odlą 
sie każdego ro k u  w szyscy ch rześ­
c ijan ie  w  czasie O ktaw y  M odlitw
o Jedność C hrześcijan .

P ow o łu jem y  się często na listy 
św . P aw ła , gdyż są one fu n d a ­

m en ta ln y m  źródłem  nau k i o 
K ościele. Z resz tą  n ie  ty lko  m y 
ta k  czynim y. B ow iem  podczas 
sp o tk an ia  z p rzedstaw ic ie lam i 
K ościołów  ch rześc ijań sk ich , jak ie  
w d n iu  17 czerw ca br. odbyło  
się w  W arszaw ie, pap ież J a n  P a ­
w eł II pow iedzia ł: „D rogę naszą  
do w as n iech  u to ru je  sam  B óg’ 
O jciec n asz  i Pam nasz Jezus! 
A Pan... n iech  spo tęgu je  w aszą 
w za jem n ą  m iłość d la  w szystk ich , 
ja k ą  i my m am y  d la  w a s” (1 Tes 
3,11— 12). T e słow a m odlitw y  o 
w za jem n ą  m iłość — pow iedzia ł 
następ n ie  pap ież — k tó re  apostoł 
P aw eł n ap isa ł k iedyś do w sp ó l­
n o ty  w ierzących  w  T esalon ikach , 
dzis ia j k ie ru ję  do w szystk ich  
B raci ch rześc ijan  w  m oje j O j­
czyźnie, z k tó rym i łączy m n ie  ta 
sam a  aposto lska  w ia ra  w  Jezu sa  
C h ry stu sa”. A w ięc — ja k  to  w y ­
n ika  z przytoczonego tek s tu  — 
papież tak że  pow ołu je  się często 
n a  słow a A posto la  N arodów .

Skoro  zaś św. P aw eł należał do 
g rona  aposto lskiego, n au k a  jego 
m a  ta k ą  sam ą w artość, ja k  n a u ­
ka  pozostałych aposto łów  T e w a n ­
gelistów .

N asuw a m i się też  p rzypusz­
czenie, że tygodn ik  nasz  czy ta  
P a n i bard zo  pobieżnie. B ow iem  
od początku  jego  is tn ien ia  (a w y­
d aw any  jes t on p o n a d  20 lat) 
s tro n a  2 p ośw ięcana  je s t zaw sze 
roB vażan iom  n a  tem a t E w ange­
lii. N ezależnie od tego, tek s ty  z 
E w angelii cy tow ane są ró w n ież  
W  in n y ch  m a te ria ła c h , zam iesz­
czanych  n a  łam ach  naszego  cza­
sopism a. N ie m am y  w ięc pow odu 
tłum aczyć się z tego pow odu.

Łącząc dla Pani i w szystkich  
Czytelników  pozdrow ienia w  Je­
zusie Chrystusie, pozw alam  sobie 
przytoczyć napom nienie Zbaw i­
ciela, zaw arte w  słow ach: „Nie 
potępiajcie, a nie będziecie potę­
p ien i” (Łk 6,37).
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krzyczeć — A ty cham ie  jak iś  w on stąd ! w on! — i w o ła ją  na  gos­
podarza, by m ię za d rzw i w yrzucić  kazał. O. laboga, laboga, opadli 
m ię ja k  osy, w ięcem  się b ro n ił i jednego  obuszk iem  przez łeb  śc ią ­
gnąłem . D opieroż krzyk . S prow adzili sw oich w ojaków , zaku li m ię, 
rak a rze  przek lęc i, w  łańcuszk i, na ra tu sz  zaw ied li, s z tu rch a jąc  ciągle
i b ijąc , i do c iem nicy  w rzucili. O, laboga, laboga!

W ysłuchaw szy tego, ro tm is trz  rzecze do m ieszczan;
— Czegóż w y chcecie? Sam iście  zaczęli.
— N ie m oże to być — ozw ie się b u rm is trz  — by ta k i cham  śm iał 

ra jcom  naszym  na  cześć n astaw ać . M y żądam y kary .
— M ałoście go sam i u k a ra li?
— On w in ien  śm ierci.
— Ju ż  m oja to  rzecz, czego on w in ien . H ej, d ragony, w ziąć tegu 

h u lta ja  pod a resz t! A m ospanów  żegnam , ju ż  późno jest.
— W ięc jak że?  — p y ta  bu rm istrz .
— A nic, ju tro  zobaczym y.
— My do k ró la  pójdziem y.
— P rzed e  w szystk im  idźcie sobie do dom u, o±, co jest. D obranoc!
I zaw rócił się, i w szed ł do d ru g ie j kom naty , trz a sk a jąc  d rzw iam i.

M ieszczanie m rucząc  i o d g raża jąc  się głośno, zab ra li się także  i p o ­
szli. 1

R O Z D ZIA Ł -PIĘ T N A ST Y  

J a k  orzeł w skazyw ał k ró low i drogę

M aćka, w ziętego  z w ie lk im  h a łasem  pod a resz t, po odejśc iu  delega­
tów  m ieszczańsk ich  ro tm is trz  za raz  kazał uw o ln ić  i oddać P io trkow i, 
k tó ry  go zab ra ł do siebie, do sw ej k w atery , będącej także  na zam ku. 
T u ta j b iedny  M aciek  m us ia ł siedzieć i n ie  pokazyw ać się w ca le  na 
m ieście, bo m ieszczanie  n ie p rzes ta li się odgrażać  i u siłow ali skargę  
aż do k ró la  jegom ości w nieść, i gdyby  byli M aćka gdzieś na m ieśc ie  
zdybali, by liby  go z pew nością  schw y ta li i ub ili może. S iedział w ięc, 
n ie  ru sza jąc  się z k w a te ry , i z rozpaczy spa ł po osuem naście godzin 
na  dobę, w y m y śla jąc  n a  „łyków ”, co się zm ieści.

— Bój się Boga. M aciuś — m ów ił P io tre k  — nie pokazu j się na 
u licach  i p rzy rzek n ij m i, że ju ż  żadnych  h is to rii w y p raw iać  n ie  bę­
dziesz. K ró l jegom ość, do k tórego  m ieszczanie  tra fili, gn iew ny  jest,
i n a jm n ie jsze  z tw e j stro n y  p rzestępstw o , to  ci łeb uciąć  każe, ja k  
am en  w  pacierzu .

— O, laboga, laboga! — jęczał M aciek  — ju ż  będę siedział ja k  
tru s ia  i p a ry  z gęby nie przepuszczę, jak em  P iast.

— Jen o  ty tam  o tym  P iaśc ie  n ie  gadaj, bo to coś je s t b a ła m u t­
nego.

— J a k  to b a łam u tn eg o ?  Co też pan icz  m ów ią?  Zeby ta  była n ie ­
p raw d a . toby o tym  an i ks. P rzyborow sk i, an i też p an  D yakow ski 
n ie  gadał.

— No, no, już  jen o  siedź i n ie  ruszaj się, a że n ie  w idzisz ani 
h u sa rii, k tó rą  p rzyp row adził w czora j pan  h e tm an  polny, S ien iaw ski, 
an i też innego w ojska, k tó re  się ściąga tu ta j  do K rak o w a, to  niech to 
będzie d la  cieb ie  ka rą .

— O laboga, laboga, cóżem ja  tak iego  uczyn ił?! Żem jednego  łycz­
ka obuszkiem  trąc ił, to mi pan icz  nic w idzieć nie dadzą. I przyszło 
ju ż  w o jsko?

— I ja k ie  jeszcze w ojsko! H usarze  z panem  S ien iaw sk im  to sześć 
m il jednego  dn ia  zrobili, a p o w iadam  ci, człek  w  człeka, koń w k o ­
nia, a  ja k  idą, to  jeno  sk rzy d ła  szum ią, a  z iem ia drży. C hybaby  T u r­
czyn m ia ł pom oc sam ego a n ty ch ry s ta , żeby się m ia ł tak iem u  w ojsku  
oprzeć.

— P ew n ik iem , że się n ie  oprze.
— Dziś p an  h e tm an  w ielk i, Jab łonow sk i., p rzy p ro w ad ził też resz tą

w ojska . A są tam  i p an cern i, i hu sarze , i d ragon i cudzoziem skiego 
au to ram en tu , i p iecho ta  też k w arc ian a , i p iecho ta  w ołoska, i h a rm a ty , 
aż się w  oczach ćm iło, k iedy ci to ry n k iem  i G rodzką u licą  w aliło.
Aż dusza rośn ie  patrząc .

— O, laboga, laboga, i ja  też tego n ie  w idzę, żeby tych łyczków  
T urczyn  za to pobił. A cóż. pan iczu , słychać o T urczyn ie?  L isty  jak ie  
s ą ->

— A jakże . T urczyn  m iny podkłada... A le ty n ie w iesz, co to są 
m iny.

— A n ie  w iem .
— O tóż to, T urczyn  kopie się pod ziem ią  jak o  'k ret i ta k  się pod

suw a pod m ury  W iednia , a gdy ju ż  do jdzie  do sam ych ow ych m urów , 
to p rochy  tam  po d k ład a  i zapala . G dyby prochy  w ybuch ły , toby
m u ry  się zw aliły  i poganinow i ła tw o  by już  było dostać się do m ia ­
sta.

— To ci dop iero  poganin! A le N iem cy się nie dadzą?
— To nie, bo oni też kop ią  pod z iem ią n ap rzec iw  ow ych pogań ­

sk ich  k re to w isk  i p rzeszk ad za ją  p o d k ład an iu  prochów . N aszych to 
tam  już  je s t dużo u cesarza, je s t p a n  G lińsk i, p an  B u tle r, p an  G ro ­
cholski, ks L u bom irsk i ze sw ym i p u łk am i, i m ężn ie  z T urczynem  
w alczą.

— A k iedy  m y pó jdziem y?
— Słyszę, że po ju trze . Dziś rano  to  p rzy jecha ł sam  nunc ju sz  od 

papieża.
— Od pap ieża?  O, laboga, laboga, i cóż?
— K ró l jegom ość siedział na tro n ie , a podle niego sześciu b isk u ­

pów, w szyscy w  in fu łach  i kap ach  złocistych i panów  też sena to rów  
moc, i p an  h e tm an  polny, S ien iaw sk i, w  zbroi i lam p arc ie j skórze 
W yglądał ja k  rycerz  sta ro d aw n y , co w sta ł z m arm urow ego  g ro b o w ­
ca, k tó re  po kościo łach s to ją . T edy n u n c ju sz  coś gadał, gadał długo, 
alem  dobrze n ie  posłyszał, jeno  po tem  p ad ł na  ko lana , i w yciąga jąc  
ręce do kró la , zaw o ła ł: — R a tu j ch rześc ijań stw o ! — M nie s ię  też 
łzy zak ręciły  w  oczach i ju ż  n ie  w iem , co było.

— A no! — zaw ołał M aciek, śc iska jąc  p ięście — niech ja  tych 
rak a rzy  T u rk ó w  schw ycę w  m e ręce, to  im  kiszki p ow ypruw am ! 
Będę tłu k ł hyclów  łbam i o siebie, aż im  po tłukę  ja k  s ta re  g a rn k i!

T ak ie  now iny  znosił P io tre k  M aćkow i, k tó ry  w ysłuchaw szy  ich
i naobiecyw aw szy  T urczynow i s traszn e  m ęki, k ład ł się spać i spa: 
ja k  zabity . Aż w reszcie  po paru ty g o d n io w y m  pobycie w yruszono  z 
K rak o w a  dn ia  14 s ie rp n ia  na  C zernichów , L ipow iec, M ysłow ice clo 
B ytom ia, gdzie ju ż  była z iem ia cesarska.

D nie były  bardzo  p ięk n e  i ciepłe, a k ra je , przez k tó re  w ojsko się 
posuw ało, bogate  i  ludne. N iem cy w szędzie  p rzygo tow ali m nóstw o 
żyw ności i co cztery  m ile  s ta ła  szopa, pe łna  o b roku  d la  koni, ch leba  
ledw o n ie  p ro s to  z p ieca w yjętego , bydła, całe s tada  baranów , s te rty  
siana , p iw a  beczek m nóstw o. M aciek  też używ ał, co się zm ieści, i w  
czasie tego pochodu  ta k  się spasł, ja k  nigdy, a do A dam czyka gadał:

— Ju ż  to  ty , łyczku, w idzisz, jaik to dobrze je s t ze sz lach tą  i P ia ­
stam i służyć. G dziebyś ty  ta  u tw ego  rodzica, k raw ca  w  W arszaw ie, 
m iał tak ie  jedzen ie  ja k  tu ta j.

— To pew no, pan ie  — odpow iada ł A dam czyk pow oln ie  i n iby 
sk rom nie , a le  w g runc ie  rzeczy, jako  to  był ch y try  W arszaw iak , 
dw orow ał sobie z M aćka — to pew no pan ie  — m ów ił — żebym  go 
nie m iał. N as je s t dw anaścio ro  rodzeństw a  i b ieda  w ielka. A le i pan  
to chyba w  ch a łu p ie  w  Rzece tego nie m iał, bo k iedy  pan  był w  W i­
lanow ie, to  pas zap ina ł się na  szóstą dz iu rkę , a te raz  ledw ie  na  trz e ­
cią. Ja ć  to w idzę, że n a jlep ie j ze szlach tą .

— A tak , ta k  — o d pow iada ł M aciek  — sp raw u j się dobrze, a o s ta ­
n iesz tak im  ja k  ja , P ias tem .

A do P io trk a  m ów ił:
— P ra w d ę  rzekłszy, pan iczu , to te M iem cy w cale  godny je s t n a ­

ród. Jeść  d a ją  dobrze i p o rządek  u n ich , w idzę, je s t w ie lk i. K to  by 
się spodziew ał?  U nas w  R zece gadali, że M iem iec a p ies to jedno. 
W idzę, że to n iep raw d a . W cale godny n a ró d  i uszanow ać też P ia s ta  
um ieją . W czoraj to  m i się b u rm is trz  do ko lan  k łan ia ł. D obrze, dobrze, 
pow iadam  m u, ja  o acp an u  będę p am ię ta ł i od T u rczyna  cię obronię . 
W cale dorzeczny naród , a choć ta  kuso chodzą i gada  n ie  po ludzku
i ja  sobie też  pod rw iw am  z n ich, chociaż oni tego n ie  rozum ieją , 
a le  zaw żdy godny naród , n ie  m a co.

M aszerow ano w tedy  w łaśn ie  przez ziem ię M oraw ską od m iasteczka  
M odrzyć do N iko lsburgu , i gdy M aciek tak  gada ł do P io trk a , nag le  
podniósłszy  głow ę, zaw ołał:

— O, laboga, pan iczu , w idzicie?!
— Co tak iego?
— P atrzc ie , p a trzc ie! — I w skazał rę k ą  w  górę.
N iedaleko  od nich  je ch a ła  w olno  karoca  k ró lew ska, a  nad  tą  k a ­

rocą n ieu s tan n ie  unosił się, k rążąc , o rzeł w ielk i. W ięc P io trek  zdzi­
w ił się bardzo  i m ów ił:

— To je s t p rzepow iedn ia  zw ycięstw a, trzeba  o tym  kró low i jeg o ­
m ości pow iedzieć:

S p iął w ięc kon ia  i dopadł karocy  k ró lew sk ie j. K ro i siedział w  niej 
z k ró lew iczem  Jak u b em  i ks. P rzybo row sk im , je zu itą , sw ym  spow ied ­
n ik iem  i d rzem ał sobie, bo d z ie ń .b y ł gorący, a n iebo ja k  łza czyste. 
N a tę te n t za trzym anego  g w ałtow n ie  kon ia  k ró l się ocknął, w ychylił 
g łow ę i zap y ta ł:

— A co to ?
— M iłościw y pan ie! — zaw ołał P io trek  — oto n a d  karocą  w aszej 

k ró lew sk ie j m ości ciągle w ie lk i o rzeł k rąży.
— N»e m oże być! P okaż  no! — zaw ołał k ró l i za raz  k rzy k n ą ł na 

w oźnicę — S tó j!
G dy karo ca  s tan ę ła , k ró l w yszedł na  gościniec, a za n im  kró lew icz

i ks. P rzybo row sk i, i w szyscy poczęli p a trzeć  n a  ow ego orła, k tó ry  
w olno i m a jes ta ty czn ie  za taczał już  nad  g łow ą k ró lew ską  w ie lk ie  
k ręg i, a  od jego sk rzydeł c ień  posuw ał się po ziem i. Z araz  też m oc 
panów , ro tm istrzó w  i p u łkow n ików  zbiegła się do k ró la  i w szyscy 
a  za n im i całe w ojsko, za trzy m u jąc  się, p rzy p a try w ało  się ow em u 
orłow i. I z rob iła  się dz iw na  i n ieb y w ała  rzecz. N agle u kaza ła  się 
tęcza podobna do księżyca, jak b y  cień  od sieb ie  rzuca jąca . Z jaw iło  
się m nóstw o ptaków ’, k tó re  k rążąc  k reś liły  w  locie, w ed ług  n iek tó rych  
lite ry  że „ Jan  zw yciężył pod W iedn iem ’ . K ról n ic  n ie  m ów ił, s łuchał 
tego i p a trza ł n ad e r pow ażny  na  ow e w idow isko , że ów  p ierw szy  
orzeł k rążąc , zdaw ał się dosięgnąć księżyca. N a koniec zerw ał się, 
a za n im  w szystk ie  p tak i, i po lec ia ł d rogą ku  W iedn iow i i całe z ja ­
w isko  znikło.

— Cóż na to pow iesz, ojcze? — sp y ta ł k ró l ks. P rzyborow skiego.
— M iłościw y pan ie , n iezb ad an e  są w yrok i boskie. W szelako pew ne 

jes t, że Bóg n iek iedy  w y b ran y m  m ężom  przyszłości rąb ek  odkryw a.
K ró l n ic  n ie  odrzek ł, jeno  po chw ili zapy ta ł:
— A gdzie je s t ten , co tego orła na jp rzó d  obaczył?
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